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rocznie: poiroczme: kwartalnie: miesięcznie:
20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 ct.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ 2 „ — n
28 „ „ 14 „ „ 7 „ „ 2 „ 50 „

32 „ „ 16 „ „ 8 „ „ 8 „ -  »

, Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a

W m i e j s c u ...............................................
ci p i.w incy i, z przesyłką pocztową 
W Państw ie N iem iecaiem  . . . .
Do W łoch, F rancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, T urcyi i innych krajów 
Pejedynozy anner kosztuje 1 0  oentiw, z przesyłką pocztową 1 2  centów; — we Lwowie 

w Biurze dzlenników Plona ul. Karola l udwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m ieri^c ,

Listy z pieniądzm i i przekazy pieniężne n a  prenum eratę i ogłoszenia (insc. a^y) uprasza się nad* 
svłać franco do A dm iniouacj Nowej Be formy w Ł a k rw ic .  — Listy rólamacyjne nieoplec {■ 

towane n ie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefraskowanych n ie przyjmuje się. 
H ękopisou  n a d s y ła n y c h  M edukc-ya n ic  zw ra ca  

A d re s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i : U l ic a  6w . J a n a  N r. 1 8 . 
' T e l b l t o i i  R r .  4 1 .

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y J m t L j ą :

z a m i e j s c o w ą : Administracya Nowej Reformy i wnyi urzęaj poczto w* m lą j s e e .
w ą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafiko
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) P lac  M aryacki, 9. — H andis Bk Śmidowicza i 8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej K retuhm erow a Rynek 1. 10. 
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ło s z e n ia  przyjm ują B iura dzienników: We l<wo- 
w ie  Ludwik Plohn, ni. Karola Ludwika 11. — W  T a r n o w ie  Jozef Pisz. — W  P r z e m y ,  
i l u  Heszeles. — W  J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski. — W W i e d n ia  pp. Haasenstem  k  Vo- 
gler (także w Ham burgu, Frankfurcie nad  Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rooiawiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamb rgu, M onachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldscnmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. —  W  P a r y ż a  Societć M utuellt de Pu- 

blicitó A. L o r e t t e ,  d irectenr Rue Caum artin 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje A dm inistracya za opłatą od miejsca wiarsza t  onem p i
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
80 centów od wiersza za każdy raz. — N e k ro L o g ia  po 15 ct. od wiersza. — Załrczni" 
k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się z ł  mu i 1 iłr. 
od 100 egzemplarzy d la zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egiedi. dla miejscowych prenumeratorów. 

Należyiosó uprasza się na|irz6d naaesłi. - przekszem pccztuwym.

Zniżenie prenumeraty.

Nie uważaliśmy nigdy naszego wyda
wnictwa za przedsiębiorstwo, obliczone na 
z; sft lecz pojmowaliśmy je zawsze jako

dnienie obowiązku publicznego. To też 
poniiino ofiar, jakie m usieliśm y ponieść 
w  latach poprzednich, nie waham y się  
skorzystać z pierwszej pomyślnej c h w ili , 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
nasz uczynić przystępniejszym  dla ogółu.

Z dniem I stycznia 1894 roku zniżamy 
zatem prenumeratę miejscową na 16 złr. 
rocznie, 8 złr. półrocznie, 4 złr. kwartal
nie i I złr. 35 ct. miesięcznie, a prenu
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznie, 
10 złr. półrocznie, 5  złr. kwartalnie i I złr. 
70 ct. m iesięcznie. W tym samym  stosun
ku zniżamy także prenumeratę zagrani
czną.

Pomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dzien nik a, a staraniem  
naszein będzie zapewnić mu dalszy, pra
w idłow y rozwój.

Wydiwnictwo „Nowćj Reformy“.

trajow egu na Śląsku. P oniew aż w edle tak tyczne
go stanu rzeczy nie m ożna przypuszczać, żeby 
i r .  H o h en w art zrob ił co do tego ustępetwo, 
irzeto  kandydatu rę  barona W idm anna m ożna 

uważać za zupełnie usuniętą.
Koło polskie miało widoki o trzym ania trzech  

tek m in iste rysInych , m ianow icie: tekę sp ra w ie 
dliwości, w yznań i oświaty i m in isterstw o  dla 
Galicyi. Z powodu podniesionej p rzez hr. H ohen- 
w arta  opozjcy i przeciwko obsadzeniu posady m i
n istra  sp raw  w ew nętrznych  przez członka lew i
cy, nie będą Polacy mogli o trzym ać dw óch tek. 
Jraw dopodonnie będzie lewica żądała tekę w y

znań i oświaty, tak iż Kołu polskiem u pozosta
nie tylko porifeuille spLawiedowości, a w tym  
razie byłaby m in iste rya lna  kandydatu ra  p. M a- 

eyskiego pew ną. Inaczej m iałaby się rzecz, gdy- 
)y Kołu p rzy p ad ła  teka w yznań i ośw iaty. Hr. 
laden i m iał dziś posłuchanie u cesarza.

K r a k ó i t % 8 listopada.
S tary  przyw ódca party i Sbjmowej narodow ców  

czeskich d r B ieger p rzyby ł onegdaj do W iednia 
z P n g i , aby korzystając z sytuacyi politycznej 
starać się —  o ile to będzie m ożliwe —  o wzmo
cnienie stanow iska S taroczechów . Jako  prezes 
klubu poczuw ał się do obowiązku na miejscu 
tw orzenia się now ego r z ą d n , to je s t w W iedniu 
śledzie przebieg  zm iany gabinetu , i ew entualnie 
otw arcie i jaw nie w ypow iedzieć . jakie sk rupu ły  
m a jego  s tronn ic tw o  wobec now ego m in iste rstw a 
koalicyjnego, k tóre w program ie sw ym  jako p ie r
wszy p u n k t staw ia konserw ow anie istniejących 
politycznych i narodow ych pozycyj.

K oresponden t w iedeński praskiei Politik roz
m aw iał z B iegerem  zaraz po przybyciu jego do 
W iednia i ciekawe bądź co badź zapatryw ania 
prezesa Staroczechów  na sytuacyę p arlam en ta rn ą  
i nowy gab ine t koalicyjny ogłosił drukiem . N ie
które ważniejsze, a zarazem  charak terystyczne 
ustępy tej rozm owy podajem y. „Koalicya — m ó
wił B ieger —  taka, jaką zaproponow ali n iem iec
cy l ib e ra h , już te raz  nosi w sobie z a r ó d  
ś m i e r c i ,  dłuższego zatem  życia rokować je) 
nie można.

Okoliczność, że lewica znowu zajmie stanow isko 
wybitne, przew ażające siły w m in isterstw ie m a
jąc, nas w  C zechach słusznem i i uspraw iedliw io 
nem i napełn ia  sk rupu łam . N ie godzę się na to, 
jakoby koalicya była konieczną z powodu poru 
szenia reform y w yborczej. Co się bowiem  m nie 
tyczy, to w ołałbym , aby los reform y p raw a w y 
borczego złożono w ręce sejm ów krajowych, wów
czas bow iem  m iałaby au tonom ii najw iększą gw a 
rancyę, że jej stanow isko nie zostanie zachw iane. 
Stało się jed n ak  inaczej. P rzew odniczący trzech 
w ielkich klubów  parlam entarnych , nie mając iu 
nego wyjścia, zgodzili się na zaproponow aną koa 
licyę. Ona zaś staw ia w pierw szym  punkcie swo 
jego  program u u trzym anie dotychczasow ego s ta 
now iska politycznego i narodowego, na co my 
ze stanow iska znowu czeskiego w sejm ie naszym  
żadną m iarą zgodzić się nie możemy.

W  m inisterstw ie koalicyjnem  upatru ję  .edynie 
g a b i n e t  p r z e j ś c i o w y ,  po którym , jeżeli bę
dzie dobra wola, przyjdzie praw dopodobnie na 
podstaw ie najzupełniejszego rów noupraw nien ia do 
n o w e j  ugody. A m ożliwem  jest także, że nowy 
rząd s ta rą  ugodę, k tórą N iem ej za swój cel obra 
li, urzędow nie uzna za .u m a rłą "  i całą spraw ę 
na now e zwróci tory . *

K oresp ieicra  „Nowe, Mormy".
W ie d e ń ,  7 listopada.

(§ .) Pow szechnie m niem ano, że ks. W indisch- 
g rae tz  łatw o zdoła u tw orzyć now y gabinet 
w  prześw iadczeniu, że podział tek  m inisteryal 
nych  pom iędzy sprzym ierzonem i stronnictw am i 
został już p rzed tem  stanow czo u łożonjm . Tym  
czabem pokazało się, iż tak nie jest, a w skutek 
tego napo tkał nowy p rezyden t gab inetu  ua niem a 
łe  przeszkody, które złożenie nowego m in iste ryum  
opóźniły.

Przeszkody staw ia klub zachowawców, wzglę 
dnie h r. H ohenw art, k tóry  żadną m iarą nie chce 
się zg o d z ić , ażeby teka m in iste rstw a spraw  
w ew nętrznych  dosta ła się lewicy. S tronnictw o 
zachow awców  boi sie, iż, jeśli członek lewicy będzie 
m in istrem  sp raw  w ew nętrznych , to będzie on 
przy now ych w yborach w yw ierał w pływ  na nip 
korzyść zachowawców, czego stronnictw o to żadną 
m iarą dopuścić nie może i w arunek  ten  staw ia 
jako sine qua non  swojego dalszego w spółdziała 
nia w koabcyi parlam en tarne j. H r. H o h en w art 
p rzedstaw ił do wyboru dw óch kandydatów  do 
tej teki, urzędników , m ianow icie : h r. M erw elta, 
nam iestn ika Tyrolu, i Jag era , p rezyden ta  rządu

List z Warszawy.
1 listopada.

W  poprzednich  listach pisałem głów nie o uci
sku, o prześladow aniach wszystkiego, co polskie, 
ze strony  rządu  i w ładz m oskiew skich, oraz o co
raz więcej w zm agającym  się liczebnie żywiole 
m oskiew skim  w K rólestw ie (urzędnicy  oraz k u p 
cy) Dziś, mając kilka now ych faktów, św iadczą
cych jak niew ola paczy nasz ch a rak te r narodo
wy, pom ówię o tem  sm utnem  zjawisku,

Kto nie zam yka oczu na ciem ne fakty, kto b a
da sum iennie przejaw y życia w łasnego spo łeczeń
stw a. ten  musi przyzuać, że pom im o tego, iż 
w róg je st od nas niższym  kulturą , ucisk o p a r
ty  na silnie scentralizow anej adm inistracyi i wciąż 
wzm agającym  się m ilitaryzm ie, w ywołuje spod le
nie jednostek  o słabszym  charak terze. Skonstato
wanie powyższego zjaw iska nie pow inno budzić 
w nas zw ątpienia w siły i żywotność naszego n a 
rodu. P rzeciw nie w yśw ietlenie pew nego uj< m uego 
z)awiska i w ykazanie, ile szkody przynosi ono 
społeczeństw a, spow oduje, iż jednostki silne i zdro
we, pojm ujące swe obowiązki w zględem  Ojczy
zny, zaczną działać przeciw  ujem nym  w pływ om  

Je s t  już naw et dow ój, że spo łeczeństw o za
czyna liczyć się z faktam i, św iadcz^cem i, że ucisk 
jo woduje dem oralizacyę w szeregach naszych, bo 

oro Nr. V II I  poczytnego w zaborze m oskiew 
skim  w ydaw nictw a „Z doby dzisiejszej" p. t. 
G o r z k a  p r a w d a  m ówi o tych jednostkach , 
rtóre przez swe tchórzostw o i pokorę w stosu u - 
.ach z M oskalam i — z jednej strony co raz w ię
cej rozzuchw alają tych osta tn ich , z drugiej stro 
ny przynoszą ujm ę dobrem u im ieniu polskiem u.

Odsyłając czytelników  do powyższej ciekawej 
broszury, podam  obecnie kilka faktów, których 
nie w ytłóm aczą, nie obronią w żaden sposób na
w et zw olennicy „zasady uległości", „siedzenia ci
cho i w yczekiw ania lepszych  czasów."

Oto w ostatnich czasach zauważyć się daje, iż 
w pierw szej linii arystokracya (byw anie u H ur- 
ki, przyjm ow anie u siebie Broków, M edem ów), 
a dalej tak zw ana in te ligencya posuw a się do 
serw ilizm u. P rzed  kilku m iesiącam i obyw atelstwo 
i in te ligencya pow iatu błońskiego żegnała obia
dem  składkow ym  m iejscow ego naczelnika powia 
tu, niejakiego P u ttca tę , działacza z czasów po
w stania, a zawsze gorliw ego „czynow nika —  die- 
ja tie la“ . P rzyk ład  je s t zaraźliw ym , a raczej po
wiedzmy, że zgnilizna rozchodzi się szybko, je  
żeli się nie tam uje rozrostu jej ostrem i środkam i. 
O byw atelstw o z pow. lipnow skiego (P łockie) w stą
piło w ślady ziem ian i in te ligencyi pow. b ło ń 
skiego. U stępow ał z posady naczelnika Deboli, 
znany łapow nik , przei h u d zi^  na in ten d en ta  szp i
ta la  św. D ucha w W arszaw ie. L ipnow skie p rze 
wyższyło jednak  błońskie, żegnając „sw ego11 n a
czelnika, —  na pożegnalnym  obiedzie sk ładko
wym (sk ładka 50 rubli), w ręczono łapow nikow i 
p uhar s reb rny  i wznoszono toasty... w języku ro
syjskim . Rozpisywać się więcej o tem  nie w arto 
faat sam  za siebie mówi, lepiej uw iecznić na 
zwiska tych panów , którzy zasiedli p rzy  jednym  
stole z ces. naczel. pow. lipnow skiego, panem  D e
boli. Oto ich lis ta : h r. M iączyński, h r. Dąbski 
traeeh pp . W ąsowiczów, dwóch pp. P rusk ich , hi 
O stroróg-Sadow ski, pp. Jó zef Zieliński z Ł ążyna 
Rutkowski, K. P ląskow ski, Paprocki, Stachorski. 
br. M endeslohe, Trzciński, A ntoni K arnkow ski 
Ignacy K arnkow ski, Dzierżanowski

Tak postępują panow ie, ludzie niezależni, oby 
w atele ziemscy. U rzędnicy kolejuwi, którzy drżą 
o swe posady, w inny  sposób zginają karki przeć 
M oskalam i. N iedaw no opuszczał służbę na kole' 
Terespolskiej m echanik  głów ny, inż. Putiata, je  
den ze sprow adzonych w roku zeszłym  Moskali 
M aszyniści kolejowi, Polacy, zebrali się ua dw or 
cu, gdy  wyjeżdżał, całowali go w ram ię na po 
żegnanie, ofiarowali bukiet, a jeden z nich po 
w iedział m owę po m oskiew sku. O becnie opuszcza 
służbę naczelnik w arstatów , P roszyn , człow iek 
który w prost się znęcał nad Polakam i- podw ła 
an y ch  trak tow ał tak, że się n igdy nie raczył od 
kłonić, gdy m u się kłaniano; p rzy tem  zniżał Po 
lakom  w ynagrodzenie, skazyw ał na kary, prze 
ciążał p racą  — i pom im o to m aszyniści m ają za 
m iar uczcić go pam iątkow ą g ru p ą  fotograficzną.

D arm o uczciwi ludzie mówią że to jest plucie 
sam ym  sobie w tw arz, niew olnicy kolejowi, wy 
chcw ani w okresie pracy „organicznej* , zrobią 
pew nie swoje, bo pokora w krew  im  już weszła, 
lak długo była w pajaną.

Od tych ponurych  obrazów  przechodzę do 
szkoły. Tu opór jes t. W ładza to cz u je ; odczuwa 
na każdym  kroku, że pod tem i bluzkam i moskiew- 
skiem i biju gorące se rca  polskie, d la tego  też uży
wa w szelkich sposobów, częstokroć arcy-nieuczci- 
w ych i nader niepedagogicznych, aby zabić 
w m łodzieńcach i dzieciach ws “ Iką sam odziel
ność, a zrobić z nich spokojnych obyw ateli w iel
kiego państw a, którzyby m yśleli tylko o karye- 
ze, a po za tem  o niczem  więcej.

Za jedno  należy się uznanie przyjezdnym  p e 
dagogom . Oto postępują oni tak z dziećm i na- 
szemi, że Oprócz p ogardy  nic więcej nie o trzy
m ają od swych w ychowańców, a to je s t w łaśnie 
pom yślne d la skraw y narodow ej. PoLolenie pseu- 
do-liberałów  w yginęło pom iędzy biurokracyą m o
sk iew ską, nie m a ich i w liczbie pedagogów , i 
to jest szczęście d la  m łodego pokolen ia, że nie 
je s t bałam uconem . N ikt z m łodzieży nie uw ierzy 
teraz, że ex oriente lu z , że lud  nasz uszczęśliwi 
rosyjska rew olucya, że dem okratyczna Bosya do
datnio w płynie na k lerykalno-szltehecką Polskę.
' Dziś pedagodzy nie libieralniczajnt z uczniam i, 
dziś p rag n ą  ich od razu przerobić na w ierne s łu 
gi cara

P rzed  dw om a tygodniam i w V gim nazyum  m ę- 
skiem  w W arszawie w ydarzył się następujący 
w ypadek. In sp ek to r Stefanowicz, gorliw y tępiciel 
mowy polskiej i spry tD j polieyant, w ybrał sobie 
z pomiędzy uczniów  4 klasy czterech, którym  
lolecił obowiązki s z p i e g ó w  od języka polskie

go (To je s t w ychow anie m oralne szkoły rosyj
skiej !) W krótce też donieśli oni na trzech  kole
gów, że ci „m ówią po polsku" i że zam iast w y
razu russkij używają —  „m oskal*. T rzech  ,,wino
wajców" wydalono. D yrek to r gim nazyum , Kanskij 
praw osław ny Czech), pow iedział przy tej sposo

bności do uczniów d ługą m ow ę, w której w yło
żył, że trzeba służyć Bohu świeczoj albo czortu 
koczergoj (Bogu świeczka, djabłu —  ożóg), tc zna
czy, że albo trzeba być w iernym  poddanym  sw e
go m onarchy  i spełn iać wszelkie przepisy  w ła 
dzy, albo też... tu  m ożnaby m yśleć , że dyrek to r 
io w ie : tak postępow ać, żeby w prost (jak to już 
w ielu z jego uczniów  zrobiło) do V paw ilonu za- 
ech&ć, N ie pow iedział jednak tegc: alo. skończył 

s ło w am i: „albo zaprzedać swoją duszę djabłu" — 
propozycya lojalna, ale daleka od zdrow ego se n 
su. Młodzież tak wzięła do serca tę  przem ow ę, 
że tegoż dnia cała klasa rzuciła się na czterech  
m ałoletnich szpiegów i po tłuk ła ich nielitościw ie. 
W ładza z io zu m ia ła , że jeszcze zaw cześnie na 
alternatyw y (w  4 klasie uczniowie m ają po 13 
do 15 lat) -i winowajców ukara ła  1 2 -godzinnym  
aresztem .

W szystkie powyższe fakta św iadczą najw yraźniej 
o tem , że ucisk w yw ołuje spodlenie. M ylą się 
więc ci, którzy tw ierdzą, że moskal, jako niższy 
cywilizacyjnie, nie wyrządzi nam  wiele szkody, 
że z pod bata  jego i tej ciężkiej niewoli w yjdzie
m y czyści, zachowując dodatnie cechy naszego 
narodow ego charak teru , choćby i dłużej trw ało 
obecne położenie.

W iara jednak w wyższość naszą nie pow inna 
nas zhytnio zaślepiać. L iczm y się z faktami, któ
re dowodzą, że jednostk i słabsze pod w pływ em  
niewoli karleją, i zacznijm y działać przeciw  w kra- 
dąjącej się w nasze szeregi dem oralizacyi. B rudnych 
więc faktów  charak te ru  antinarodow ego nie zosta
w iajm y w cieniu, nie m ów m y o nich po cichu, 
ale wywłóczm y zawsze na św iatło dzienne, przed 
sąd opinii publicznej, k tóra je  zawsze należycie 
oceni.

Ci, którzy  zakryw ają oczy na serw ilizm  pe
w nych  jednostek  i pom ijają m ilczeniem  wszelkie 
fakta, św iadczące o spodleniu  się narodow em  pe
wnej liczby rodaków, a łudząc się, że M oskwa 
nie zdoła nikogo z nas spodlić, bezczynnie polity 
kują, frazesam i jedyn ie  wojując, —  ci ludzie, bez
w iednie— co praw da, przyczyniają się do obniżenia 
siły m oralnej społeczeństw a naszego i pozwalają, 
aby coraz więcej przybyw ało tego g run tu , na k tó 
rym  w yrasta ją  chw asty upodlenia.

N a zakończenie niniejszego listu  podam  jeszcze 
kilka fak tó w :

W  V gim nazyum  m ęskiem  w W arszawie nie 
daw no w ykryto ta jną  bibliotekę uczniów, która 
pom agała m łodzieży kształcić się w rzeczach za
niedbanych  przez ku rs gim nazyalny. Z tego po 
wodu kilku uczniów  wydalono.

W  Lidzie (gub. w ileńska) proboszcz miejscowy 
został skazany na 200 rubli kary za to, że lud 
ow acyjnie przyjm ow ał b iskupa w ileńskiego.

W K ieleckiem  ciągle panuje w zburzenie wśród 
ludu z pow odu sp raw y  kieleckiej. K iedy przeć 
m iesiącem  do Chęcin przybyli żandarm i areszto
wać księdza, m ieszczauie zbiegli się z pola z w i
dłam i i m otykam i i zm usili żandarm ów  do od 
wrotu. Dalszy p rzeb ieg  spraw y niew iadom y

Mowa hr. Stanisława Tarnowskiego.
Z obowiązku dziennikarskiego zamieszczamy 

tekst m owy hr. S tanisław a T arnow skiego, w ygło
szonej wczoraj na pogrzebie ś. p. M atejki. M owę 
podajemy w edług Czasu z tem  nadm ienieniem , 
iż są w niej drobne ustępy , k tórych, w edług 
zapew nień bacznych słuchaczy, h r. T arnow ski 
nie w ypow iedział wcale, jak  n. p . przy zakoń 
czeniu w zm ianka o ś. p . Szujskim .

Po bożym tym znoju 
Spoczywaj w pokoju 
O wielki —  natchniony —  samotny

Tem i słowy żegnał p rzed  laty  Pol Z ygm unta 
K rasińskiego, a od owej śm ierci nie m ieliśm y 
zm arłego, do k tóregoby one lepiej p rzypadły . 
Boży był napraw dę jego z n ó j: bo nie na dobro 
i chw alę Ojczyzny tylko podjęty, ale na to, żeby 
ta  Ojczyzna cała, jak  jest, sta ła  się jedną  w ielką 
w świecie, w dziejach, chw ałą B ożą! W ielki był 
napraw dę, bo zdziałał wiele, zdziałał wszystko, 
co m ó g ł; a w sw oim  narodzie ożywił, o tw orzył 
cały jed en  kształt i k ierunek  życia, p rzed  nim  
uśpiany i zam knięty. N atchn iony  b y ł : bo gore
jący w ielką m iło śc ią : w niej dzieła swoje poczy
nał i d la  niej je  tw orzył. S am o tn y : bo troski 
swoje, uciski swoje, krzyże swoje dźw igał sam, 
w łasną siłą i wiarą, nie szukając, ktoby m u po
m ógł i ulżył.

N ic rzadszego w naszym  świecie, jak człowiek, 
w którym  jest wielkość praw dziw a. W  tym  ona 
była. Była w m alarzu, i ta  jedna  w ystarczyłaby 
na sław ę i w dzięczność; ale była d ruga lepsza, 
tam tej podpora, dusza i uśw ięcenie, w ielkość 
w człowieku i w Polaku. Geniusz, to w ie le : ale 
geniusz może być zły, bo może sobie sam em u 
służyć, albo służyć złem u. S um ieniem  rządzony, 
Bogu posłuszny jak dziecko, w olą potężną a p ro 
stą rw ący się nam iętnie do celów w zniosłych, a 
pełn iący zawsze w czynie to, co w słow ie wy
znaje, a w sercu nfiłuje, taki dopiero jest dobry.
I  taki w ydaje te żywoty, w których boleści m o
że być bez m iary, ale w których  zarzu tu , ni 
sprzeczności niema, jest tylko p raw da całkowitej 
wielkości, większej jeszcze w cnocie, niż w dzie
łach .

To żyw ot M a te jk i: pasmo udręczeń  srogich, 
dążeń wzniosłych, w znioślejszych pośw ięceń, dzieł 
w spaniałych, w spanialszej od nich m ocy nad so
bą, zgodności z w olą Bożą, w ierności w poprzy- 
siężonej Ojczyźnie m iłości.

Dziesięć lat zaledwo m inęło, obchodziliśm y ro 
cznicę ostatniego naszego zwycięstwa, ostatniej 
chw ały  Byliśm y w dziedzińcu tego królew skiego 
Zam ku, dla niego pełnego  zawsze tych w ielkich 
postaci, k tóre oczym a duszy w idział, i które od
tw arzał, a m nie przypadło  ogłosić m yśl daw no 
powziętą, długo tajoną, zauiauym  ledw o przed 
chw ilą odk ry tą : m yśl złożenia u stóp papieża 
obrazu „Bitwy pod W iedniem ", na przypom nie
nie tego daru, jaki przed dw ustu la ty  król z we- 
zyrskich nam iotów  posyłał; na dowód, że choć 
darów  takich  już nie m am y, to dusze 
mamy przecie podobne. C hw ila to była 
fiękna, i piękne uniesienie tych  tysięcy, które 
zrozum iały zgodnie od razu, że on za w szystkich 
odgadł i zrobił to, co było najlepszem , najpię- 
tniejszem  do zrobienia. Dziś stoim y przed jego 
trum ną, nie pod arkadam i królew skich pałaców, 
ale p rzed  m ałym  dom em , gdzie jego  serce bić 
zaczęło i p rzesta ło ; gdzie w wyobraźni chłop ię
cej roiły się już n iew yraźnie te m arzen ia i po 
mysły, które z czasem  stały się „S kargą", 
„U nią", „H ołdem  p ru sk i" , „G runw aldem "; gdzie 
się w jego duszy staczały w szystkie walki, 
„w szystkie sam otne z Bogiem sum ienia rozm o
w y :" —  Ł ten  sam  człowiek, który w owym 
dniu chw ały  obw ieszczał jegc m yśl i wolę, dzis 
w dniu  żałoby m a móv.ić o szlachetności skon 
czonego żywo:a Z adanie zbyt wielkie. Czuć ją  
me d o sy ć ; znać nie m ożna, bo któż zbadał 
wszystkie tej duszy tajniki. A gdyby  znać na 
wet, jak  objąć je  w słow a krótkie, dorywcze?...

„M ów o nas po prostu, a z krzykiem " —  żą
dały od poety cienie sm utnych  W enedów . —  On 
tak zdaje się upom inać. „M ów  o m nie po p ro
stu , bo wiesz, że w sercu szarpany  i w ichrzony 
lardzo , w sum ieniu i w wierze m iałem  zawsze 
gołębia prosto tę". —  A z  krzykiem  ! to już nie 
on ż ą d a : ten krzyk w yryw a się sam  na daleki 
tylko, b lady  d o m y sł, ile on w życiu p rz e b o la ł, 
przewalczył, przem ilczał, przem odlił.

A  więc po prostu.
M atejko b y ł m alarzem . J a k in  ? M iał wiele wad 

w swojem m alarstw ie, mówią. P ra w d a ! A le m iał 
to, co dziełom  ludzkim  jedno  daje n ieśm ierte l
ność : m iał duszę, i ludzką duszę um iał oddawać 
w jej niezliczonych zjaw iskach i rodzaiach uczuć, 
cierpień, popędów ; a że to um iał oddawać, więc 
i do duszy ludzkiej zawsze m ógł i zawsze będzie 
m ógł przem aw iać i trafiać. Co spraw ia, że z tâ  
kim zachw ytem  w patru jecie się w dzie ła , zbyt 
często n iedoskonałe, m alarzy, k tórych  ręka jeszcze 
niewyćw iczuna nie umiała posłusznie i zupełnie 
w ykonać tego, co m yśl poczęte i zam ierzała? Do 
zachw ytu, do łez czasem  porusza was dusza mó 
wiąca z m alowanej tw arzy, dusza, k tórą ten m a
larz znał, z którą razem  czuł, w którą się swo
jem  uczuciem  przenosił. A  nieraz inny, tech n i
cznie iak  biegły, że aż może doskonały, zm ys 
tylko zajmie na ch w ilę , a nie w yw oła żadnego 
d rgn ien ia  w sercu, żadnej m yśli w głow ie. M a
tejko m iał wady, zapew nie: ale u niego każdy 
ludzki kształt b y ł żyw em  ciałem, w którego każdym  
calu krążyła krew  i d rg a ł r u c h , a w każdem  z 
tych ciał była jakaś d u s z a , jakaś n a tu ra , jakaś 
żądza czy troska, nam iętność czy b o le ść , . .  i tę 
p o zn a , w tej się pozna dusza ludzka zawsze, 
zawsze w yczyta w jego obrazach swoje cierpie 
nia i walki, swoje zapały i sw oje frasunki, swoie 
g rzechy  i swojt skruchy, sw oje wzniosłości 
swoje upadki —  słow em  to, co stanow i jej istotę 
i jej ziem skie życie.

N atu ra  artystyczna i je j w ładze były osobne 
sam o d z ie ln e , w ła s n e ; indyw idualność M atejki 
m iała sw oją treść, cechę i s.łę, w ypiętnow aną na 
każdym , najm niejszym  rysie jego  ręki. Z tych 
w ładz najbardziej zdum iew ającą była w yobraźnia 
ta  po tężna i tw órcza, k tóra niem a spokoju i wy

tch n ien ia ; n igdy jej dosyć, zawsze m usi coś snuć 
i składać. Jed n o  poczęła, już drugie i trzecie ja 
wi się, tłoczy, dom aga się życia nam iętnie, d e 
spotycznie, i jajr z rogu obfitości sypie jedno  po 
drugiem  niezliczone dzieła m niejsze, d la  w ypo
czynku niby, od niechcenia, m iędzy kolosaluem i 
pom ysłam i i płótnam i. S łuży jej zdolność wyko
nania, m echaniczna zdolność pracy, k tórą pojąć 
trudno. Jak  starczyło cz isu , jat m ógł zrobić ty 
le, a w łasną ręką wszystko, bez pomocników, bez 
uczniów  — jak w tem  ciele a ro b n e m , w ątłem , 
chorow item , starczyło s iły ?  Ozem się to dziwne 
zjawisko tłóm aczy? T em  co było treścią sam ą 
te> natury  artystycznej — potęgą. On by ł po tężn j 
w wyobraźni, po tężny  w ręku. Równiejsi, dosko
nalsi od niego m alarze być m o g li: było ich b a r
dzo m ało z takiem  znam ieniem  sw ego jestestw a.

A źródło tej potęgi i jej rdzeń  w  enem ? D ar 
boży naprzód, talent, pow ierzony słudze, który 
nie zm arnow ał, nie zakopał, ale p rzy rob ił i w 
dziesięcioro pom nożył. A le prócz te g o ?  P rócz 
tego, to tajem niczy w pływ  zbiorowych uczuć, 
tych, co rozlane wszędzie, w pew nych duszach 
skupiają się i tryskają jak  krynice, w /bucha ją  
jak w u lk a n y : to te nagrom adzone miłości, żale, 
skargi ; b łag an i;, k tóre od siu  lat podnoszą się 
z tej ziemi do nieba, a w różnych pokoleniach 
znajdują ludzi, co m ają praw o o sobie powiedzieć: 
„za m iliony kocham  i cierp ię".

K iedy z tego dom u m ały chłopiec w ychodził 
na miasto, już w dziecinnej duszy niejasno od
zywało się p y ta n ie : „co z w am i, eo z nam i §ie 
stało ?“

i póki żywota 
Nie opuści go już ta tęsknota,
Ale w czoło dziecinne się w y je ,
Aby wiedzieł że na grobach żyje.

Im  daiei w lata, tem  bardziej

We mnie ogień żarzył się miłości!
Okiem łzawem po trum nach wodziłem,
W nieboszczyków się twarze patrzyłem ,

aż gdy  z ch łopca rozw inął się m łodzieniec, a w 
m łodzieńcu pow ołanie, kiedy uezuł teu  „ u ro k , 
rtóry nęc; w iecznie duszę w kraj pam ięci*, usły 

szał g łus tego anioła, co każe patrzeć „w daw no 
m arłych  żywe tw arze" —  wtedy z powołania 

wyszło postanow ien ie; w duszy poważała żądza 
śm iała i uroczysta p rzy s ię g a : O dtw orzyć ich,* po- 
k rzać ic h , w szystkie ich chw ały  i wszystkie u - 
padki, wszystko co było w ich duchu i dziejach, 
wszystko objąć, oddać, uw iecznić! Życie n a  tą  
poświęcić,

by mnie raDy mej ziemi bolały, 
by jej pomódz do cierpień i chwały

Żądzy śm iałej dopom ogły dary  i siły, które w 
sobie czu ł; przysięgę spełn ić dopom ógł w ielk 
duch, jaki w nim  był. O dgadnę ich, odtw oizę 
■eh w szy s tk ich ! chcę wiedzieć, jacy byli, jak k tó
ry w y g lą d a ł: m uszę ic t oczym a duszy zobaczyć. 
N iech  mi pomoże, co może, lads z łam ana p ie 
częć, czy pieniądz zatarty . Szukać będę wszędzie, 
gdzie jak i ślad  jeszcze m ógł zostać: ale dojdę, 
rozpoznam  ujrzę ich w szystkich, od tego, co 
pierw szy ch rzest przyjął, aż do tego, co ostatn i 
nosił k o ro n ę !

I  zaczęła  się ta  praca, intuicyi razem  i bada
nia, (badania każdego szczegółu, każdego drobiaz
gu, każdego zwyczaju, naczynia, stro ju , każdego 
okresu dziejów i każdej w arstw y społeczeństw a)—  
aż w reszcie

kości z pod mej stopy 
w olbrzymie kształty zbiegły się i zrosły

i ukazał się „S karga", a za m m  „R ey ten", „U n ia", 
„B atory", i tak dalej, aż do „K ościuszki".

A le nie o kształty  tylko chodziło, nie o sam o 
odtw orzenie przeszłości. To pokolenie, w  k tórem  
zrodził się Matejko, w ychow ane n a  natchn ien iach  
i p rzepow iedniach \. ielkich poetów , ono w ierzy
ło, że naród przeznaczony jest do wielkiej p rzy
szłości, a obow iązany do wielkiej, „nudeuropejskiej 
cno ty". P rzez  tę do tam tej teraźniejszości przy
sposabiać i prowadzić, to sam  g ru n t jego  duszy, 
to pojęcie sw ego czasu*i obowiązku —  i tc  p ro 
g ram  życia M atejki. N iech moje p rzyszłe dzieło 
obejm ie w szystkie „od chw ały  do niew oli sto
pnie"! N iech  im pokaże zm arnow ane łaski boże, 
i w ślad za tem  zm arnow aniem  idące srom oty ; 
n iech pokaże zasługę i chw ałę, w zniosłość i bo
haterstw o, ale i płochość, i lekkość, i bezm yśl
ność, i podłość naw et —  a w tedy m oże się za
myślą, może poznają, co złe a co dobre, uczują, 
jakim i być m ają a czego się strzedz...

Ozy M atejko nie przekraczał m ożności, nie zm u
szał natury  swojej sztuki, kiedy żądał od niej ta 
kiego sk u tk u ?  od działającej n a  wzroH i przez 
w zrok tylko, żeby byte bezpośredn ią  tendencyą i 
n au k ą?  Z apew ne. A le by ł synem  sw egc czasu i 
sw ego narodu , chciał, żeby w szystko służyło i 
w szystko dzia ła ło ; i m a )  (podobnie ias M ickie
wicz, od niego może p rze ję tą  i odziedziczoną) 
m istyczną w iarę w ta jem niczą m oc potężnej dn- 
szy i woli nad duszą i wolą drugiM i. On czuł 
się silnym  i m yślał, że sw oją siłą  poruszy i 
w strząśnie. —  Jak  Miekiewicz w swoich słow ach 
chciał robić „wyżyw" do duszy drugich  —  tak  
on ufał, ze obraL jego każdy będzie takim  do du 
szy polskiej wyzywem .

A  więc cóż im  pokazać naprzód f O to groźbę, 
p rzepow iednię nieszczęścia, Która aię spe łn ić  m u
si, choć odw rócićby się m ogła, „byleśm y chcieli". 
To Skarga, to prolog całego dzieła, całej te j m alow a
nej epopei, czy Iragedyi. A le „S karga" jeszcze nie 
był zaczęty, kiedy już było w iadom em , oznaczo- 
nem , co po n im  nastąp i, jak, kiedy, w jak im  po-
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rządku . P c groźbie pójdzie sp e łn ien ie ; po zm ar
now aniu łask  Bożych i słów  proroczych, ohyda, 
srom ota, sejm  Ponińskiego. Tak upada, kto się 
podnieść nie c h c e ! Ale nie zostaw ić 'eh na tym  
w stydzie i na tej rozpaczy. N iech  zobaczą., że 
Bóg zasłał w ich  duszy ziarna takiej wzniosłości 
do jakiej ludzkość i h istorya rzadko się wznoszą 
pokazać im U n ię ! przypom nieć, że Bóg dawa. 
im nie radę tylko, daw ał i m ęstw o i zw ycięstw o 
—  pokazać im Batorego. P o tem  G runw ald , potęgi 
państw a uzupełn ien ien ie i ubezpieczenie .. A le 
zwycięstwo, eryumf, czy to  ostateczny c e l9 kres 
i szczyt zasługi i ch w a ły ?  N ie — zwycięstwo 
pośw ięceniem , zw ycięstw o z miłością bliźniego 
zw ycięstw o nie d la  władnej Ojczyzny tylko, ale 
d la  chw ały Bożej i ra.iinku śn .a ta , to dopiero 
w ielk ie! A więc m iędzy pro roc tw em  Skargi 
jego  spe łn ien iem , po b laskach U nii i W ielkich 
Łuk, stan ie „ Jan  I I I  pod W iedniem ", jak  cho
rąg iew  P ro roka posyła do stóp Papieża i p:sze 
veni, vidi, Deus vicit. J e s t  stopniow anie dosko 
nałości, coraz wyższego id e a łu : te stopnie on 
chee w skazyw ać. A po pośw ięceniu za bliźnich 
w iarę, co jeszcze zostaje? co już na świecie wyż 
s iego , św iętszego? Je d n o  tylko zbaw ienie przez 
m ęczeństw o, które zdobywa zm iłow anie, a sp ro 
w adza eud. J e s t co takiego w dziejach polskich ? 
N iem a. A le je s t w obcych. J e s t ta „D ziew ica 
co z kija pastersk iego  zrobiła cudow ną oriflamę, 
a sam a sp łonęła w o fie rze ; może jej krzyw da 
m ęka była po trzebna do ostatecznego zadośćuczy
nienia, odkupienia, zabezpieczenia...

Obrazy były. Co z niem i ro b ić?  Rozsyłać po 
św iecie, żeby tam  św iadczyły: duch polski żyje 
i nie npada. A putem  ? P otem  jeden przezna 
c z jć  do Zam ku, żeby tam  przyszłości m ów ił co 
w przeszłości było m ądrego i d z ie ln e g o , d rugi 
od  narodu w hołdzie złożyć Papieżow i w Rzy
mie, na pam iątkę tego, co było, na przy pom nie 
nie tego, co jest. In n y  do N arodow ego M uzeum  
darow ać, przybytkow i sztuki na ozdobę. Takiej 
hojności, takiej w spaniałości darów , takiej p o g a r  
dy pieniądza, takiej pracy z pośw ięcenia tylko, 
z m dości swojej sztuki a d la  chw ały swojej Oj 
c iy z n y — gdzie szukać? On rozdaw ał, trw on ił te 
skarby, jak  bogacz, k tórem u przebrać się nie mo
gą, bo tw orzy ł i tw orzył wciąż nowe. Sobie ty l
ko ich nie chow ał, nie zostawiał, nie zm ieniał na 
dostatek, m ienie, w ygodną starość. A za to w szyst
ko żądanie nagrody jakiej ? N a kilka chw il przed 
śm iercią, w osta tn ich  niem al słow ach m ówił do 
żo n y : „nie pozwól m nie chować w grobie za
służonych, ale gdyby m ożna żeby Z ygm unt na 
dem ną zadzw onił, ta  najm ilsza dla m nie w życiu 
m uzyka"... — T en g łos dzwonu, który w nim 
budził wszystkie echa m inionych szczęść i bo 
leści, ten głos, żeby go pożegnał, oto je d y n e  żą- 
fiąnie za w szystko, co zrubił.

P o  „D ziewiey O rleańskiej" jego  program  był 
sp e łn io n y : nie w yczerpaną jogo tw órczość i na
m iętność tw orzenia. Jeszcze Kościuszko, jeszcze 
to w span iałe  m arzenie !o całych dziejach cywili- 
zacyi polskiej, w stanow cze chw ile ujętych, które 
zostało tylko szereg iem  w spaniałych szkiców — 
a jeszcze te  w izerunki królów , których dusza mó
w iła z intuicyjnie stw orzonej postaci — i ten  z 
przed dw óch lai T rzeci Maj, i ty le ty le innych, 
i Jan a  K azim ierza obraz niedokończony, jak ślub 
niespełniony... i wreszcie...

Święta miłości rodzinnego m iejsca! Całą ojczy
znę m iłować trzeba i należy, ale wolno, godzi się 
w  niej przyw iązać się szczególnie do jednego  
kąta —  cóż do p ie ro , kiedy tym  kątem  je s t K ra
ków, K raków  W andy i Kazim ierza, Jadw ig i i Ba
torego, Z ygm unta i Sobieskiego, i Kościuszki. 
K to go kiedy m iłow ał bardziej niż M atejko, kto 
m u w ierniej całem  życiem  służył. W drogiem  
m ieście był kośció ł, gdzie przez w ieki zbierały 
się wszystkie m odły, łkały  wszystkie łzy, brzm ia
ły  w szystkie kolendy i pieśni. Kościół cały żyją
cy prośbam i tych, co się w nim modlili, po trze
bny te m j miaacu, jak  jego serce praw ie, a mu- 
ram i sw erai, w ieżam i Bwemi hejnałam i sweini, i 
tą  sum ą modłów, która przez wieki zeń się pod 
nosiła, w ołający: „Pospiesz się P anno  ze swoją
obroną."

Kościół ten  po trzebow ał napraw y, odm alow a
nia. W iele dni i nocy, w iele natchn ień  i mo 
dlitw , w iele la t pośw ięcał m u M a te jk o ! Nie 
w szystko dobrze z ro b ił , m ó w ią! Ale jak pojął 
jak począł, to stopniow anie chw ały, blasku, tryum 
fu, k tó re  rosną i rosną, aż przy wielkim ołtarzu 
jaśnieją św iatłością taką, ie  na ziem ski podnóżek 
niebieskiej chw ały to d o sy ć ! Ja k  zazdrościłby 
W łoch z XV w iek’’ , sam  błogosław iony A ngeli- 
co naw et, tego pomybłu aniołów , śpiewających li 
tanię, każdy in n ą  część, a w szystkie tak zgodnie, 
a w szystkie tak błogo tak rzew nie, tak po dzie
c in n em u , prosto  a święcie. 0 ,  niech mówią, co 
c h c ą , je s t niebieskiej gloryi ziem ski odblask 
w tym  kościele, i dzieło jest godne, ma praw o 
wołać z tw órcą swoim ra z e m ’ Salve Virgo Glo- 
riosa!... Dziś te anioły w szystkie pew no wyszły 
na pow itanie i otoczyły tego, który je z tej zie
mi przeczuw ał i w idział: a gdy on się do fórty 
niebieskiej zbliża, śpiew ają, jak  tu  w kościele, 
Salce o valde dccora, a on dodaje, eo przez 
całe życie m ów ił: etpronobis Christum exora.

I  tu jakże nie w spom nieć o te rn , co w jego 
wielkości było najw iększe i najpokorniejsze, o j e 
go pobożności i w ierze. Było w niej eoś dzie
cinnie cz y ste g o ; coś średniow iecznie pew nego, a 
g o rącego ; coś po staropolsku, po wiejsku ufnego, 
czułego. A le był rozpłom ieniony m istycyzm  dusz 
przecznciow yeh, w rażliw ych —  i azisiejszego ka
tolika niezachw iany sta tek  w przekonaniu  i woli.
Z wiary, z popędu uczuć, z gorącości se rc a , ale 
i z rozumu, który wie, co i dlaczego, M atejko był 
katolikiem , był synem  Kościoła, jak ich  m iędzy n a
mi, jakich wszędzie mało.

jednej kropli nie zostaw ił, i ani jednej w kieli
chu nie brakło. Kto je  z liczy? 'D om yślam y się 
m ęczarni Polaka, nie i tych dobrze nie znam y — 
a jakie m ogły być m ęki cz ło w iek a , artysty, jakie 
walki pokory z dum ą, w yrzeczenia się z praguie- 
niein, przebaczenia z o b u rze n iem ? .. Bóg jeden 
wie, i on sam  wiedział, bo doznał. —  „N ie p o 
znaliby ojce nasze bolesnych tw arzy .41 —  Ż adna 
nie była od tej boleśniejszą, żadua nie nosiła 
w rysach, w w yrazie głębszego, w ym ow uiejszego 
p iętna cierpienia. A przy tej boleści i przy tem  
m ilczeniu , przy tera pośw ięceniu i w yrzeczeniu 
się siebie, przy tej pokorze przed Bogiem  w w iel
kości dzieł dokonanych jak się m ałym  i l.chym  
w ydaw ał każdy z naszych ła tw ie jszy ch , pogo 
dniejszych żyw otów ! On czynił ciągle i bez w y
tc h n ien ia , i m iałby praw o pow iedzieć o sobie 
„że się palił wciąż ofiarą na o łtarzu sw ej ojczy
zny* —  aż sp łonął!

N ie z g a s ł! Świecić będzie na m uracli naszych 
św iątyń i zbiorów, świecić w dziejach naszej 
oświaty, w czyścowych dziejach naszego tego- 
wiecznego b y tu ; oby w naszych duszach także 
jako  p rzykład  i wzór. I nie zagaśnie p rzed  Bo
giem  : ale jak  kadzidło palić się będzie p łom ie
niem  swojej wiary i miłości, Bwojej boleści i cno
ty. Asctndet sicut incensum. A  czy descenaet 
super nos misericordia ? Nie może być, żeby ta 
kie żywoty, takie miłości, takie cierpienia, wagi i 
skutku nie miały. One nie są pew nym  zakładem  
zm iłowania, bo to zaw sze odwrócić od sienie m o
żemy ; ale są znakiem  o p ie k i. ła s k i , m iłościwej 
woli. O to  chodzi, żeby tych  zasług nie z nazać, 
tych  łesk  nie m arnow ać, tych cnót nie zagrze
bać ; nie przeszkadzać w ysłuchaniu  tej ostatniej 
m odlitwy, która była streszczeniem  całego życia 
M atejki (a dziwnie, dosłow nie praw ie podobna 
do tego, co przed  sam ym  zgonem  m ówił S zuj
ski , jak było podobieństw o w ich duszach i 
zasługach): „Boże, błogosław  mojei o jczyźn ie!“

O w iek i, natchniony, sam otny ! odpocznij w po
koju w iecznym  , a św iatłość w iekuista n iech po 
Tobie świeci na tej ziemi.

Po bożym tym znoju 
odpocznij w pokoju

ty, coś go b igdy nie m iał za życia! —  I  teraz 
dopiero, mówiąc o n im , chce się mówić z krzy
kiem  z p ła c z e m , bo życie m iał ciężkie i tw ar
de. „N a ziem i pokój ludziom  doDrej woli" zwia
stow ali aniołow ie w B e tle em ! Pokój ? W  naszym  
czasie, w naszym  kraju, dla ludzi dobrej woli p o 
koju nie m a. J e s t tylko walka, tylko trud , tylko 
s trach  o to, co bęck ie , w ędrów ka straszliw a »» 
perici ZG, in  labore, pł aerumna, rozterka w świe • 
cie, w narodzie, w w łasnem  sercu i m yśli: a im 
większe to s e rc e , im ta myśl g łę b sz a , tem  wię
cej b ierze w siobie w szystkie boleści, tem  więcej 
się trw oży, tem  pełniejszy kielich g o ry cz y .. On 
w ypił do dna te n .  co m u by ł p rzeznaczony ; ani

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 8 listopada. 

U tw orzenie gab inetu  nie poszło tak gładko, 
jak Bię spodziew ano Ks. W i d i s c h g r a e t z  nie 
m ógł dotychchczas przedłożyć cesarzowi listy 
m in isterstw a koalicyjnego. T rudności, na jakie 
natrafił, nie m ają jednak, jak  się zdaje, g łębszego 
znaczenia, bo książę dotychczas nie zrzekł się 
pow ierzonej mu misyi. U kłady toczą się dalej, a 
ks. W ind ischgraetz  natychm iast po audyency 

cesarzem  konferow ał z h r. K azim ierzem  B a 
d e n i m ,  drem  P l e n e r e m  i F a l k e n h a y -  
n e m. N a uwagę zasługuje okoliczność, że n a 
m iestnik Galieyi dulychczas przebyw a w W ie 
dniu i że wczoraj pow ołał go cesarz do siebie. 
Wiener Allg. Ztg. donosi też, że w Kołach p o 

selskich w ym ieniają hr. Kazim ierza Badeniego 
znowu jako kandydata do teki m inisteryalnej. 
W edług  tego dziennika p. Badeui ma zostać m i
nistrem  spraw  w ew nętrznych. Cesarz przyjm o 
wał po powrocie z W iednia hr. T a a f f e g o ,  

którym  dłużej rozm aw iał. A udyencya la odno
siła się praw dopodobnie do bieżą-ych spraw  
choć nie m ożna wykluczyć przypuszczenia, że 
pozostaje w związku z kw estyą utw orzeuia now e
go gabinetu

N iem ałe zdziw ienie w yw ołał w Peszcie fakt 
ie  cesarz odroczył ostateczną deę,yzvę w spraw ie 
reform y w ęgierskiego praw a m ałżeńskiego, której 
spodziew ano się na pew no po r s ta 'u  .<m posie
dzeniu m inisteryalnem , odbyłem  pod p rzew odnic
twem  m onarchy. Posiedzenie to trw ało nadzw y
czaj krótko, a m inistrow ie zgrom adzili się bezpo
średnio  po niem  na naradę u p rezyden ta  m in i
strów . Tu obradow ano naprzód do 8 godziny 
wieczór i p rzerw ano  posiedzenie w skutek audyen- 
cyi, jaka d r  W e k e r l e  m iał u cesarza jeszcze 
przed j>go wyjazdem . P o  pow rocie prem iera 
Rada min strów  obradow ała dalej, aż do godziny 
12 w m ”/ .  T reść uchw ał, jakie zapadły, nie jest 
z tn u ą  a o s 'a tn i te legram , jaki odbieram y obe
cnie, don >si, że p rezyden t gab inetu  i m in iste r 
a latere T isza udali się do W ieduia. W  Peszcie 
rozeszła się pogłoska o przesileniu  m in isteryal- 
nem . S praw a reform y praw a m ałżeńskiego jest 
dla w ęgierskiego m in iste rstw a kw estyą bytu, do 
tychczas jednak spodziew a się rząd, że o trzym a 
od m onarchy zezw olenie na w niesienie w Izbie 
projektu reform y, N ic też nie zapow iada jeszcze, 
aby cesarz m iał odmówić tego zezwolenia, O dro
czenie decy z ji podziałało jednak  niekorzystn ie na 
opinię Kół pa rlam en ta rn y ch  i dlatego miniBtro 
wie praw dopodobnie będą sta rać  się o p rzysp ie
szenie stanow czej odpowiedzi m onarchy,

iżK orespondent nasz (§ )  z W iednia donosi, 
„niektórzy m niem ają, że p. Z a l e s k i  będzie na
stępcą p. J a w o r s k i e g o  w prezesotw ie K o ła" . 
P od ług  inform acyj, jak ie  otrzym ujem y z W iednia 
m niem anie to nie jest uzasadnione.

Stanow isko p. Z a l e s k i e g o  w gronie posłów 
naszych w W iedniu było do tej chwili całkiem 
oficyalne. P . Z a l e s k i  byw ał na posiedzeniach 
Koła rzadko, p raw ie tylko w tedy, kiedy miał 
im ieniem  m in iste rstw a daw ać w yjaśnienia lub 
bronić przed łożeń  rządowych, a zachow anie się 
jego było n ie jednokrotnie powodem  niezadowole
nia w Kole. Je d n em  słow em  rain isteryalna poli 
tyka p. Z a l e s k i e g o  nie zaw sze byw ała 
w zgodzie z jego  stanow iskiem  poselskiem , w naj
now szych czasach zaś prądom , panującym  w Ko
le polskiem , przeciw na W obec tego trudno  pojąć, 
aby poseł, będący w sprzeczności z k ierunkiem  
p. J a w o r s k i e g o ,  m iał być jego  następcą 
w Kole.

D la charak terystyk i syruacyi dodać w ypa
da, że podług w iedeńskiego te legram u Kuryeru 
Lwowskiego, p. Dawid A b r a h a m o w i c z  jest 
kandydatem  na w iceprezesa Koła polskiego. By
łaby to już polityka ściśle fam ilijna.

Z  Paryża.
Różnice w zapatryw aniach, jakie istnieją w ło 

nie gabinetu  francuskiego, coraz wyraźniej się 
uw ydatniają, w miarę, jak się zbliża chw ila o tw ar 
cia parlam entu . Rozdw ojenie jest w idoczne: z je
dnej strony stoi p rezy d en t m .nistów  D u p u y i jego 
oportunistyczni zw olennicy, z drugiej sirony  mi 
n ister skarbu  P e y t r a l  i jego radykaln i koledzy

V i e t t e  i T e r r i e r .  Radykalne skrzydło  gabi
netu nie m yśli ustępow ać wobec oportunistycznej 
większości m in isterstw a, lecz liczy na te, że Izba 
oświadczy się za program em  reform  i w ogóle za 
radykalniejszą polityką, niżby sobie życzył p. 
Dupuy. W krótce się okaże, czy nadzieja ta  jest 
uzasadnioną, gdyż zaraz na początku sesyi p a r la 
m entarnej Izba będzie m iała sposobność zazna
czyć sw e opinie, i to nietylko z okazyi dek lara- 
cyi m inisteryaluej, ale tak ie  przy sposobności li
cznych wniosków i in te rp e la c ji, zapow iedzianych łC 
strony  rozm aitych stronnictw . Zdaje s :ę jednakże, iż 
widoki radykałów  ua razie przynajm niej nie są 
bardzo pom yśine, gdyż Izba zapew ne poprze g a 
binet, k tóry kierow ał uroczystościam i francusko- 
rosyjskierai i może przypisyw ać sobie do pew ne
go stopnia zasługę w zm ocnienia przyjaznych sto
sunków  pomiędzy F ra u ey ą  a Rosyą.

N a radzie m inistrów  m in ister spraw  zagran i
cznych D e v e i l e  s tw ie rdz ił, iż pełnom ocnik 
rządu francuskiego zażądał znowu od rządu a n 
gielskiego, aby K o r n e l i u s z  H e r t z  w ezwany 
został przez sąd dzielnicy 8  iw street i ew en tua l
nie w ydany został F ra n c ji .  W iadom ość ta m a 
być odpow iedzią na liczne zarzuty, podniesione 
w prasie opozycyjnej, że rząd francuski n iedbale 
zachowuje się w spraw ie K orneliusza H ertza.

Rozruchy na Kaukazie.
Od pew nego czasu korespondenei pism  zag ra 

ni znych zazuaczali pogłoski o rozruchach na 
K a u k a z i e  i o w zburzeniu tam ecznej ludności 
Obecnie mamy, pośredn ie w praw dzie, ale nie 
mniej znaczące potw ierdzenie tych  doniesień ze 
strony urzędowej. W ydany bowiem  został u k a z  
c a r a ,  zarządzający B t a n  m a ł e g o  o b l ę ż e 
n i  a na Kaukazie i w gubernii staw ropolskiej, 
m ianowicie zawieszoną została działalność sądów 
cyw ilnych odnośnie do zbrodui przeciw ko bez- 
pieczeńsiw u życia i w łasności, zbrodni podpala 
nia, rabunku i oporu władzom. W szystkie te 
zbrodnie podpadać będą jedynie jurysdykcyi są
dów w ojennych. N iepew uość sytuacyi na K auka
zie, wogóle w ostatn im  czasie, znacznie się zm o
gła, a świeży napad na pocztę w okolicach Ty- 
fiisu i w ym ordow anie s tra ty  eskortującej tra n s 
port złota, poddaw ane są za powód zarządzenia sta 
nu oblężenia nie ulega jednak w ątpliw ości, że 
rozruchy na Kaukazie m ają tło  polityczne.

Echa hołdu dla Matejki.

W chw ili, kiedy w K rakow ie rozpoczął się 
obrzęd pogrzebow y, odbyło się w kościele arch i- 
katedralnym  lwowskim  nabożeństw o żałobne za 
duszę nieodżałow anego M istrza. P iz e d  głów nym  
ołtarzem , gdzie ustaw iono katafalk, odpraw ił mszę 
św. ks. arcybiskup S ew eryn  M oraw ski w asy
s te n c ji licznego kleru. Cała św iątynia była p rze 
pełniona publicznością N a nabożeństw ie byli o- 
becni między innym i w iceprezydent m iasta dr. 
M archw icki, liczne grono rad n y c h , profesorow ie 
un iw ersytetu  i szkół ś re d n ic h , rep rezen tanci 
św iata artystycznego  i lite rack iego , cały św iat 
in te ligen tny , m łodzież un iw ersy tecka i szkół ś re 
dn ich , oraz wyższych zakładów naukow ych żeń 
skich i liczne i^esze pobożnych. W  czasie nabo
żeństw a odśpiew ały chóry Tow aizystw a m uzy- 
czu igo  i „Delia" R equiein C herubiniego z tow a
rzyszeniem  orkiestry. D yrygow ał óyr. R udolf 
Schw arz. Pow ażne i p ;ękne to dzieło, w ykonane 
artystycznie, sp raw ił)  głębokie w ra len ie . M owę 
o zasługach zm arłego dla Ojczyzny w ygłosił ks. 
Jan  G uatow ski.

K rakow ska młodzież g im nazyalna w ystąpiła na 
pogrzebie ś. p. Matejki z w ieńcem , zrobionym  z 
200  kartek  T ow arzystw a „Szkoły L udow ej", na 
którego szarfach um ieszczono n ap is : „Tw órcy Bi
twy Racławickiej —  krakow ska m łodzież g im na- 
zyalua". Za w ieńcem  postępow ało około 700 u- 
czniów  trzech  krakow skich gim nazyów .

N am iestn ik  hr. Badeni nadesła ł depeszę z W ie- 
du ia na ręce p. delegata Laskow skiego, w której 
upraszał o w yrażenie kondolencyi rodzinie M a
tejki i Szkole sztuk p ięknych. N am iestn ik  w yra
ził dalej w depeszy, iż p ragnie przybyć na po
grzeb  M atejki, jeżeli nie zajdą jakie ważne p rz e 
szkody.

Koło polskich posłów, w Radzie państw a za
siadających, upow ażniło posła L eona C hrzanow 
skiego do złożenia w im ieniu K oła w ieńca na 
trum nie  m istrza, do w ręczenia pism a kondolen
cyjnego rodziuie zm arłego i do rep rezen tow an ia  
Koła polskiego na pogrzebie.

N a ręce p rezyden ta  Krakowa F ried le in a  wy
siały  ruskie T ow arzystw a we Lw ow ie n as tęp u 
jący te le g ra m : „R uskie T ow arzystw a: P rośw ita, 
Ruska Besida, naukow e im. Szewczenki, P ed ag o 
giczne, N arodna Rada, Lw iw skij Bojan, Klub 
Rusinek. Zorja i W atra przesyłają wyrazy szcze
rego żalu z powodu śm ierci sław nego artysty 
J a n a  MatejLi, który, będąc wielkim  patryo tą  pol
skim , był także szczerym  przyjacielem  Rusinów *, 
ja k o  delegat tych  Tow arzystw  obecny był na 
pogrzebie dr. Saw czaL

W ydział Tow arzystw a „B ratniej Pom ocy S łu
chaczów Politechniki" we Lw ow ie na wieść o 
śm ierci M isirza M atejki w ysłał do Rodziny n a 
stępujący te leg ram  : „S łuchacze politechniki lw ow 
skiej, odczuwając bolesną stratę, ja k ą  cała Polska 
poniosła p rzez śm ierć M istrza m alarstw a polskie
go, zasyłają w yrazy w spółczucia i praw dziw ego 
żalu Rodzinie Zm arłego" —  i p rzeznaczył 20  złr. 
ua Towarzys wo „Szkoły Ludow ej*, zam iast w ieńca 
na trum nę.

N a pogrzebie M istrza M atejki rep rezen to 
wała państw ow ą Szkołę przem ysłow ą ze Lw owa 
osobna delegacya złożona z przełożonego działu 
artystycznego profesora TBchiischnitza oraz p ro
fesorów T adeusza M iPinicha i Tadeusza M ostow 
skiego — i nauczycielki działu kobiecego haf 
tów i koronek panny  K atarzyny Rybak, — pod 
ctórej to k ierow nictw em , a przy w spółudziale 
uczennic tegoż działu, w ypracow aną została haf
tow ana szarfa do w ieńca —  złożonego przez 
w spom nianą de legac ję  na trum nie  n ieśm iertel
nego M istrza.

N adto  w dniu 3 b. m. w ysła ła  dyrekeya 
Szkoły lwowskiej przem ysłow ej te legram  kon
dolencyjny do A kadem ii Sztuk p ięknych w K ra
lowie następującej trośc'

„P aństw ow a Szkoła przem ysłow a we Lw owie 
w spółczuje serdecznie w niepow etow anej stracie, 
aką poniosła W asza A kadem ia przez Śmierć zna- 
lom itego D yrektora, a G eniusza N arodu .

Polacy w Sofii na wieść o zgonie M atejki, po 
polsku i bułgarsku w ydali następujące zawiado
m ien ie : W iekopom nej pam ięci M istrz n asz , Jan  
M atejko, nie ż y je ! G eniusz, chluba ludzkości, a 
przedew szystkiem  narodu polskiego, którego na j
szlachetniejsze dążenia uosabiał i takow e utw ora
mi n iepoiów nane] sław y uwiecznił, wychowawca
i wzór przyszłych pokoleń, zakończył swój n ie
skazitelny żywot, pełen  trudów  i pośw ięceń . ale 
i zasług niespożytych, przyjąw szy ostatnie św. Sa- 
k ram enta, dnia 1-go listopada b. r. w Krakowie, 
w Galieyi. Pogrążona w nieutulonej boleści i g łę 
bokim sm utku po zgonie nieodżałow anej pam ięci 
M istrza zaprasza garstka  Polaków , przebyw ająca 
w gościnnej bu łgarskiej stolicy, tak rodaków, ja 
ko też w szystkich sz lachetnych  przyjació ł naroau 
polskiego i postępu na uroczyste nabożeństw o 
żałobne za spokój duszy ś. p. M istrza Ja n a , k tó 
re się odbędzie w tu tejszym  katolickim  kościele 
we w torek dnia 7 listopada 1893 r. o godzinie
10 przed południem . 
Jego p o p io ło m !

Pokój duszy J e g o ! cześć

Ku czci Jana Matejki.

Trzy miecze skrzyinjcie, niech zbłysną się w grom 
I nieście przed trum ną w wieczysty mu dom !
W trzy tarcze uderzcie, nieoh spadnie z nioh pleśń, 
I Bogarodzicy zawiedźcie mu pieśń.

Przyłbicę na marach połóżcie na znak,
Z sztandaru niech biały powiewa mn ptak,
Na kopiaoh zniżonych spuszczajcie go w grób,
Bo sławie ślubował 1 strzym ał swój ś lu b !

Nie czciciel potęgi, nie żebrak jej łask,
To rycerz odchodzi za czynów swych blask,
To rycerz odchodzi, to mężny syn twój,
Co wskrzesił, o Polsko, przesławnych dni b ó j!

Na dachów strażnicy wódz wielki dziś legł,
Co hartu  zbroioy i serc hartn  strzegł.
Sta bitew w św iat poniósł huk, wrzawę i pył,
D ał moc ci tw ą uczuó, krwi dolał do żył.

Raz jeszcze z swej piersi odrzneił on preez 
W grunwaldzkim pogromie krzyźaoki ów miecz,
I pruski hołd wznowił n skutych twych nóg,
I  z klęczek przed tobą nie wstanie jaż wróg!

On ostrzył twe ozable, rumaki twe bódł,
I cary wpół zgięte przed ciebie ou wiódł,
I  wieki przeminą i haóoy swej żar 
Po Szujskich dziedziczyć, jak rab, będzie c a r !

Nad prochy i dymy i martwych stos ciał, 
Zwycięstwo pod Wiedniem on znowu ci dał,
I  złotym łańcuchem na wiek: on skuł,
Dla gości nielubych hetmański twój s tó ł1

Od sinego Chrobrych morza,
Od potoków krwi 

Odbił ducha tam, gdzie zorza 
Nowych d n i!

I  ukazał cię nad cienie
W zbitą w niebios próg,

Kędy wzięłaś objawianie 
Świata dróg.

I ukazał jak natchniona
W wszeohharmonii end, 

Twoja L itw a i Korona 
Jeden In d !

Jak  w narodzie stare wiece, 
Między orłow skwir,

Wznosi berło twoje kmiece 
Ład i mir.

I  nad winy, nad zatargi,
Nad ucisku łzy,

Staw ił wielką poBtaó Skargi 
W  oczach ci!

I gdy ciągną burz upiory,
Gdy się stacza mrok,

W przyszłoś dał ci Wernyhory 
Wid a w zrok !

Aż wywiódłszy cię z mogiły 
N a wolności skraj,

Zaklął dnoha twojej siły 
W Trzeci M a j!

I minął czas i rozgrzmiał głos 
Na chaty i na sioła,
Archanioł w boje woła,
Połyski lecą k o s !
Od pługn i od chaty,
Chłop idzie na harmaty,
Licha sukmana siwa 
Rycerską pierś nakrywa, 
Podcięty jeństwa p ie ń !
Zrywają się pospołeui,
Za boja Archaniołem,
Sławy i kizywd dziedzice.
To huczą R acław ice!
To Kościuszkowski dzień!
Pierś ludu roztajała,
Wiosenny grzmot w nią bije, 
Zrywa się Polska cała 

I  żyje!

Tak z kaźoi troistej, gdzie noc jest i zgrzyt,
On wiódł cię, narodzie, na blask i na świt.
I kamień odwalił stoczmy na grób,
I  ducha tebnął w eiało mdlejące wśród p ro b !

Prastare pieczęcie wydobył r*a jaw,
Dziejowych dorobków, dziejowych twych praw ! 
Jak  Rejtan na dziejów położył się próg,
Z wieczystym pro testem : Niech sądzi uas Bóg !

Trzy miecze skrzyżnjcie, niech zbłysną się w grom, 
I  nieście przed trnm ną w wieczysty mn dom !
Na kopiach zniżonych spnszczajcie go w grób,
Bo Polsce ślubował i strzym ał swój ś lu b !

Ja n  Sawa.

K r o n i k a .
Kraków ,  8 listopada

Ze Związku stronnictwa chłopskiego. Porzą
dek dzienny wiecu Związku stronnictwa chłopskie

go, który się odbędzie w dniu 12 b. m. o godz. 1 
po połuduiu w sali Towarzystwa gimnae.yci.nego 
„Sokół" w K rakow ie: 1) Zagajenie wi»cu. 2) Od- 
czytan.e dwóch rezolucyj w sprawie projektu refor
my wyborczej, uchwalonej przez Zarząd stronnictwa. 
3) O oświacie i stronnictwie onłopskism. 4) O re
formie ustawy gmiuncj. 5) O projekcie rządowym 
reformy wyborczej. 6) Wnioski.

Z Zarządu Związku stronn’ctwa chłopskiego, w 
Nowym Sączu dnia 7 listopaaa 1893. Prezes S ta 
nisław Potoczek, sekretarz Ja n  Potoczek.

Z „Sokola44. Celem oddanie czci i hołdu s. p. 
wielkiemu mistrzowi Matejce, z różnych stron kraju 
przyjechali do Krakowa drlegaci gniazd sokolskich. 
Wieczorem po pogrzebie zebrała się drużyna naj
pierw w sokolskiej szkole jazdy konnej, a nasiępcie 
na wieczornicy w sali „Sokoła*.

W szkole jazdy konnej mieli sposobność zamiej
scowi druhowie przypatrzyć sie postępowi i wzro
stowi t awaleryi sokolej, co z radością skonstatował 
obecny na ćwiczeniach prezes Związku p. Tadeusz 
R o m a n o w i e  z.

Po wieczornicy „czem chata bogata" podejmował 
nasz „Sokół* drnLów, przybyłych do Krakowa, 
skromną wieczerzą, ale serdecznie i szczerze.

D ruh B a n d r o w s k i  wzniósł toast na pomy
ślność i zdiowie Związku Sokołów pelskioh; czło
nek wydziału Zw.ązkn drnh F i s z e r  ze Lwowa 
przemówił na oześó idei sokolskiej a druh D a- 
n i e l a k  oddał hołd Macierzy sokolskiej, której „So
kół" zawdzięcza swe szerokie loty, pod które tysią
ce dzieln.-j drużyny się garnie.

Seidoczną pogadankę uprzyjemniał ohór „Sokoła44, 
pod dyrekcyą drnha D e c a ,  dziarskiemi pieśniami.

Po godzinie 10 cała zebrana drnżyna udała się 
na dworzec kolejowy, aby pożegnać powracających 
do swych gniazd „Sokołów".

Wieczór Towarzystwa muzycznego, itó ry  się
odbędzie w piątek 10 b. m., obejmnje następujący 
program: Saint-Saens: Septuor na iortepiau, 2 skrzy
piec, altówkę, wiolonczelę, kontrabas i trąbkę : a) 
Allegro moderato, b) Menuet, c) Intermezzo, d) Ga- 
votte, e) F inale , odegrają pp Gawroński, Singei, 
Opieński, Ostrowski, Stingl i W annerberg: a) 
Pieśń Indowa, b) Marsz wojenny, odśpiewa Chór 
męski. M ascagni: a) Arya z opery „Amico Fritz", 
b) Arya z opery „Cavalleria Rnsticana", odśpiewa 
panna J . Myczkowska. a) Schum ann: Rom anza, b) 
L isz t: Rapsodya, odegra na fortepianie panna J. 
Loiie. Deklamacya. Mendelssohn: „Uroczystuśó za- 
łożen.a", odśpiewa Chór męski. —  Początek o go
dzinie 7 7 , wieczorem.

Kasyno powszechne W sobotę daia 11 b. m. 
odbędzie się w kasynie powszochnem wieczorek mu- 
zykalno-wokalny, poczem nastąpią tańce. W stęp dla 
członków wolny, a dla obcych, wprowadzonych przez 
członków, 50 ct. od osoby. Początek o godz. wpół 
do ó-mej wieczorem.

Pibrwfcty Śnieg rozpoczął padać wczoraj wieczo
rem i pokrył na dziś rano miasto całe białym swo
im całunem. Zimę zatem już mamy w połowie ka
lendarzowej jesieni.

Uwagi wieśniaka polsktugu o śmierci i po- 
grzen/e Ś. p. Matejki. Kieny się rozerzła smutna 
wiadomość o śmierci ś. p. M atejki, sądziliśmy pol
scy włościanie, że i dla nas znajdzie się słowo za
chęty do wzięcia ndziałn w pogrzeoie. I  pytaliśmy 
sami siebie, ażali te dzwony krakowskie zawsze nas 
tylko na pogrzeby zwoływać będą? czyż my tylko 
do tego m iasta do płaczą przyjeżdżać będziem V 
Bo oto, w przeciągn tych kilku la t w stecz, grzeba
liśmy ś. p. Mikołaja Zyblikiewicza, męża, który p ra
cował nad si<y nad podniesieniem dobrobytu w Oj
czyźnie. Niebawem kładliśmy na wieczny sen N e
stora pieaizy polskich, który wyuczył Polskę czy
tać — Kraszewskiego. Co tylko grabarze krakowscy 
łopaty z rąk wypuścili, a znów wypadło narodowi 
biednemu zapłakać na widok szozątków króla poe
tów Mickvwicza. A przed paru miesiącami zaledwo 
grzebał lud  polski coraz z życzliwszymi lndźmi z 
inteligencji, swego śpiewaka Lenartowicza. Pocho
wawszy go, myśleliśmy, że na obrzęd pogrzebowy 
nie prędko się może w Krakowie zbierzem. Ale Pan 
Bcg inaczej urządził. Zabrał Pan Bóg ze świata 
naszego m istrza, co pędzlem swym rozniósł szeroką 
sławę Polski. E a l  myślę, tu oała Polska będzie re
prezentowaną, bo ten człowiek waiygtkioh kochał.

tam  nasi duchowni, bo on im pięknie wyma
lował ks. P io tra Skargę. Będą tam nasi magnaci i 
carmazyny, bo ś. p. nieboszczyk w swych genial
nych obrazach odtwarzał postacie ioh naddaiodów 
dzielnych i niedzielnych.

Będzie tam i chłopów jaka kopa, powinniśmy od
dać i my hołd pośmiertny p. Matejce, który się Mu 
od chłopów należy. Bo On uwiecznił chłopski czyn 
w swym obrazie „Kośoiuszko pod Racławicami".

Malując obrazy poprzednie, wywołał mistrz w 
seroaoh rodaków żal i pewną ubaw ę; żal nad mi
nioną tak świetną przeszłością i obawę, czy Polska 
będzie kiedyś mogła jeszcze tak zajaśnieć.

Przewidująo tę obaw ę, na przedostatnim swym 
obrazie wymalowawszy chłopów i czyn ich , chciał 
niejako pokazał narodowi, że póki z chłopa nie 
zrobi się c. k. lokaja, póki chłop myśleć będzie po 
polsku —  nie po jezuicka, póty jest nadzieja, że 
Polska będzie. W tym obrazie chciał Matejko poka
zać przywódcom polskim, że nie powinni s ij ogląda^ 
na żadne zagraniczne pomoce, —  bo wdzięczności 
płody zawsze niedojrzałe, a powinien się udawać po 
pomoc —  powinien oprzeć całą nadzieję na strze
sze włościańskiej i powinien z czynną miłością przy- 
tnlić tego chłopa. A widząc że nie wszyscy myśl 
ego zrozumieli, lub zroznmiawszy, boją się ją  wy

konać, ociągają się z tem na czas nieograniczony — 
w ostatu.m swym obrazie malnje Jana Kazimierza, 
który w Katedrze lwowskiej z całem rycerstwem — 
proszę uważać — z całem ryoerstwem... przysięga 
uroczyście niebu, że „użyje wszelkich środków, aby 
lud od niesłusznych ciężarów i niesprawiedliwości 
uwolnić." Jak  żeby dał poznać naszym prywody- 
rum, że ten ślub dopiero ozęściowo spełniony. Takie 
myśli tłooz /ły  mi się do głowy, jadącemu na po
grzeb... Przyjeżdżam —  mjBlę, że tam lndn tysiące 
wespół z innymi obywatelami kraju postępuje w 
orszakn pogrzebowym, że się o to ktoś postarał, —  
ale jakież rozczarowanie moje było, kiedy za trn - 
mną zobaczyłem karabele, kity, snrdnty, sutanny, 
mitry, ale kościuszkowskich sukman nic... bo to, jak 
nieaawno jeden mąż stanu głosił „ciemna m asa"—  
to wara od tego ..

l i r  I myślę, nie zrozumiano myśli mistrza, —  boją 
lndn I

My, chłopi, nie mogąc Ci się. zacny Mistrzu, za 
życia za Twą dla nas życzliwość odwdzięczyć, żv 
czymy Twej dnszy wiecznego spoczynku i prosimy 
Cię, abyś u Pana Boga uprosił tę łaskę dla nssze- 
go biednego narodu, żeby treść Twych obrazów,
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prawdziwie zrozumiawszy, zastosował w praktyce, 
nie czekając aż to uczynią Niemcy.

Gręboszów, dnia 8 listopada 1893.
Jakób Bojko. 

MnÓ8t%0 utworów, wierszem napisanych na zgon 
M atejki, otrzymaliśmy w dniach ostatnicn. Uważać 
je  u o io a  jako wyraz żalu i ho łdu , składanego pa
mięci wielkiego artysty, —  lecz drukować ich nie 
możemy. Zamieszczamy z otrzymanych jeden tylko 
wiersz najpodnioślejszy w treści i najlepszy co do 
furmy.

Błąd druku. W zamieszczonem wczoraj przemó
wieniu prezesa Czytelni akadem ickiej, wygłoszonem 
nad trum ną Matejki (koiumDa III, wiersz 16 od do
łu), zaszedł błąd, który uważny czytelnik spostrzegł 
niezawodnie, lecz sprostować go należy. Zamiast jak 
wydrukowano w „ Kiejstucie*, czytać należy w Re j -  
t e n i e.

Smutne widowisko opisują n a m : Wczoraj o go- 
gdzinie 3 po południu przy bastyonie N r 3 w uli
cy Długiej oficer, jak się zdaje z 20 pułku piecho
ty, bił po twarzy, szarpał za włosy, oraz płazował 
szablą po nogach żołnierza, który na ćwiczeniu w 
ten sposób traktowany, padał po kilka razy na zie
mię- Znęcanie się to trwać miało pół godziny, po- 
'■zem żołnierz s ta ł się nieudolnym do spełniania roz
kazów p. oficera.

Na żądanie świadków tego widowiska zawiada
miamy o niem władze wojskowe, z przeświadcze
niem, iż sprawa zostanie zbadaną i conajmniej nie
właściwy postępek będzie ukarany.

Dostdwy dla wojska. Z w racam y  u w ag ę  n a  z a 
m ieszczone w dz isie jszym  n u m erze  naszego  p ism a 
og łoszen ie  w  ruD ryce „ n a d e s ła n e 11 w sp ra w ie  d o sta 
w y żyw ności d la  g a rn izo n u  tu te jszego .

Zmarli. We W rocławiu zm arł znakomity histo
ryk prof. dr. Ryszard R ó p p e l ,  autor nader cen
nej „Historyi Tolski od najdawniejszych ozp- 
przełożonej także na język polski, jako t “J innych 
prac z dziejów polskich. Liczył lat 85 i um arł w 
dzień swych imienin. N auka, a zwłaszcza historyo- 
giafia polska ponosi w nim wielką stratę. Cześć je
go pamięci.

W ładysław U n c z o w  s k i ,  litograf, zmarł w 
Ozerniowcach w 50 roku życia. Położył on niespo
żyte zasługi około rozwoju ochotniczych straży o- 
gniowych Był zastępcą komendanta ochotniczej stra
ży ezerniowieckiej i członkiem wydziału Związku 
straży ogniowych na Bukowinie.

W Petersburgu zm arł na cholerę słynny kompo
zytor rosyjski C z a j k o w s k i  (pisał się zwykle 
Tschaikowsky) Piotr Ilicz Czajkowski urodził się 7 
maja 1840 r. w U ra lu , jako syn tamtejszego dy
rektora kopaln i; odbył nauki prawnicze w Peters- 
bnrgu i w stąpił do służby państwowej. Obok tego 
oddawał się z zamiłowaniem muzyce, uczył się 
przez trzy lata w szkole R ubinsteina, która potem 
zamieniła się na konserwatoryum petersburskie, po 
czem powołany został jako proiesor do konserwato
ryum w Moskwie. Pozostawał tam do r 1879, a 
od tego czasu mieszkał stale w Kijowie. Pisać za 
czął w r. 1867. N apisał symfonie: „Baśń zimowa11 
i „F atum “, oraz cały szereg kompozycyj na forte
pian i głosy, dalej opery: „W ojewoda'1 (1869), 
„Oprycznik”, „Undyna“ (której manuskrypt jedna z 
dyrekcyj teatru gdzieś zaprzepaściła), „Kuznec W a
lu ta 11 (1876), „Dziewica Orleańska11 (1880), „Ma
z e p a *  i „Ewgenij Onegin*.

Rozalia z markizów Moncal R i e g e r o w a ,  ma- 
tka żony p Ludwika Seelinga z Izdebnika. urodzo
na w 1814 r., zm arła w Izdebniku.

Cholera W Galicyi. w  dniu 6 listopada zacho
rowało na cholerę azyatycką w Galicyi: W powie 
cie lisk im : w Ustrzykach Dolnych 2 osoby. W po 
wiecie nadwórniańsk.m: w Łanczynie 1 osoba. W po 
wiecie sanockim : w Jędruszkowcach 1 osoba. Ogó
łem pozostało w dniu 5 b. m. w leczeniu chorych 
17, w dniu 6 b. m. zachorowało osób 4 ,  wyzdro
wiało 4 ,  zm arła 1 osoba, pozostaje zatem w lecZe 
niu chorych 16.

I. zjazd aoiegatów kas chbrych Galicyi i Bu
kowiny odbędzie się we Lwowie w sali ratuszowej 
dnia 8 grudnia br. od godziny 9 rano. Na porządku 
dziennym obrad zjazdu są sprawy bardzo ważne i 
dla rozwoju ke.s nader doniosłe. Między innemi roz 
patrywane będą następujące kw estye: „Jakie byłyby 
pożądane zmiany w ustawie dla kas chorycn11, „Jak 
powinnaby wyglądać dobra organizacya kas cho 
ryoh11. „Czy i o ile instytucya ubezpieczenia ua wy- 
padek etarości i ti wałej niezdolności do pracy da
łaby się oprzeć na kasach chorych.* „Reorganiza. 
cya związku kas chorych powiatowych,11

Z Brodow donoszą nam : „Gwiazda11 nasza przy 
szła w pomoc Tow. dobroczynności św. Wincentego 
a Paulo, które z nadejściem zimy ma wielkie obu 
wiązki wsparcia biednych chrześcijan. Kółko arna 
torskie z łona „Gwiazdy “ naszej odegrało melodra 
mat Błotnickiego „Zagroda Sobkowa11 dnia 5 bm 
Rzemieślnicy nasi i córki rzemieślników, jak panie 
lg  G u t, Gil. i pp. Orł., Sz., S em , Sur., zebrali za 
ałużone oklaski za doskonałą grę. Należy tylko ża. 
łować, że publiczność, mimo szlachetnego celu tego 
przedstawienia, nie zeb.ała się bardzo licznie.

Ze Stanisławowa piszą do n a s : Teatr nasz wy 
staw ił dnia 28 z m. komedyę konkursową MicLała 
Bałuckiego „F lir t11. Sztuka, która wszędzie była 
grana z powodzeniem i u nas obudziła zapał zobo 
jętniałej publiczności, tego sezonu teatr mało Dawie 
dz&jącej, chuciai zasługuje on na życzliwość, bo do 
skonali się z każdym dniem i podnosi, dzięki usil 
nej pracy dyrektora i reżyseryi. W ystawa i gra 
sztuki nie pozostawiała nic do życzenia, tak co do 
dekoiaoyj, misę en scenc, jak i gry artystów 
Wszyscy grali doskonale. Palm ę pierwszeństwa, jak 
zawsze, odbierał, hucznemi oklaskami nagradzany, p. 
Kwieciński, który odegrał z artyzmem rolę salono
wo komiczną (Flirtowskiego). D ruga pochwała na
leży się p. Milewskiemu (Murski). Jest to artysta 
skończony, a scena w buduarze z Zofią była zna
komicie oddaną, — przyjmowano go też z zapałem, 
jak  zwykle. Pp. Herman i Antoniewski zasłużyli na 
pochlebną wzmiankę. Tylko nie podobała nam się 
w roli (Zabskiej) p. Różańska. Artystka ta  posiada 
dużo talentu, ale tylko w zakresie miesz i?ańsko-ko
miczno charakterystycznym , ale nie w sztnkach sa
lonowych P. Prochaska (Gładkowski) wystąpił po 
raz pierwszy, jako nowo zaangażowany artysta, ale 
wywarł nie zbyt pomyślne wrażenie.

Poszukiwanie spadkobierców. Sekretarz kancc- 
laryi hipotecznej w Hrubieszowie zawiadamia o spad
kach , wakującyah po śmierci następujących osób: 
Andrzeja i Tekli z Bartników W róbel, w osadzie 
Grabowiec pow. hrubieszowsKiego, i Lejby Hochma- 
na w H rubieszowie; sekretarz kancelaryi hipotecznej 
jow  krasnystawskii-go ogłasza spadek, wakujący po 
śmierci Eli Szucha, a sekretarz tejże kancelaryi

pow. lubelskiego i nowoaleksandryjskiego o spad
kach, wakujących po śm ierc i: Hany Ro.jzy Linden- 
ta u m  i Dawida W aingartena; sędzia pokoju z re
wiru m. Lublina zawiadamia o spadku, wakującym 
po śmie-.ci Ludwika Szymańskiego w Lublinie.

Bandrowski, tenor bohaterski, nabiera coraz wię
kszej sławy. Zaangażowany został na sezon bieżący 
do Frankfurtu. Artysta w ystąpił pierwszy raz jako 
Yasco w „Afrykance11; krytyka prześciga się w po
chwałach dla wysoce utalentowanego śpiewaka.

Marki kolejowe. W ęgierski minister handlu, Lu- 
kacz, zaprowadza z dniem 1 stycznia 1894 r. ory
ginalną nowość, mianowicie t. zw. marki kolejowe. 
Pasażerowie nie będą potrzebowali pchać oię do ka
sy po bilety, tylko będą mogli kupić sobie w trafi
kach po '/z cencie blankiet, na którym sami sobie 
napiszą stacyę, z której wyjeżdżają i do której się 
u d a ją , a na wolnem miejscu przylepia się t. zw. 
marki kolejowe, kosztujące ty le , ile wynosi zapłata 
za przebytą przestrzeń. Marki takie kosztować będą 
25 et., 75 et., 1 — 5 złr. Jeżeli więc ktoś jedzie z 
Budapesztu do Wiednia, to II  klasa kosztuje 7 złr., 
wówczas przylepia na blankiet marki za 5 i 2 złr. 
Kontrola odbywać się będzie w ten sposób, że kon
duktor przedziurawia marki i przedziurawioną część 
zabiera dla wręczenia jej dyrekcyi. Nowość ta ,  je
żeli się okaże praktyczną, zaprowadzoną zostanie 
także i na kolejach austryackich.

Samobójstwo z miłośni dla Rosyi. Uroczystość 
francusko-moskiewska w Tulonie nie przeszła bez 
wpływu na nerwy wrażliwszych jednostek. Dzienniti 
paryskie donoszą o wypadku samobójstwa z miłości 
dla Rosyi. Kobieta 40-letnia skoczyła do Sekwany 

mostu d’Alieres, w chwili kiedy pociąg, wiozący 
oficerów moskiewskich do W ersalu, przechodził przez 
most kolejowy. Kobieta owa trzym ała w rękach 
fiagi rosyjską i francuską. Kiedy pociąg przechudził, 
skoczyła do wody, okrzykując: „Zobaczyć ich, po
tem umrzeć. Niech żyje R osya!11 Pomimo szybkiej 
pomocy, wyciągniono z wody już tylko jej trupa. 
Spódnica denatki składała się z zeszytych z sobą 
flag rosyjskich i francusKich, a koszula z fiag ro
syjskich.

Bójka w kościele jerozolimskim. W edług do 
niesienia „Ag P ó łn .11 z Jerozolimy, w dn. 26 pa
ździernika, w kościele betleem skim , podczas nabo
żeństwa, wskutek sprzeczki o jakieś drobnostki, za
szła bójka. W ystrzałam i z rewolweru zabito jednego 
mDieha, a dwóch rartiono; wszyscy trzej są Włosi. 
Konsul włoski zażądał, iżby gubernator i konsul 
rosyjski przedsięwzięli śrsdki przeciwko winowajcy, 
którego narodowość nie została jeszcze ściśle okre 
śloną.

P. L e s z c z y ń s k a  traktow ała trudną rolę Mań
ki realistycznie, robiąc z niej istotnie dziewczynę 
pomiataną w domu ciotki i um iała się utrzymać w 
tym tonie od początku do końca, tworząc postać w 
całości naturalną Możnaby jej zarzucić, że postać 
ta nie zupełnie odpowiadała inteneyom autora, ar
tystka bowiem nadała swej grze akcenta zbyt silne 
i dramatyczne, ale zważywszy, że rola ta  w samej 
sztuce postawiona jest nie zupełnie konsekwentnie, 
można tu  pozostawić artystce więcej swobody. 
W każdym razie p. L. wniosła do przedstawienia 
„Pana Damazego" pierwiastek nowy i zajmujący, 
wydobyła bowiem z roli Mańki coś wyraźniejszego 
i rzetelniejszego, niż jej poprzedniczka w tej roli.

P. Ś l i w i c  k i  w roli Antoniego nie m iał wczo
raj powodzenia, uwzględnić jednak należy, że dosyć 
dawno już nie g ra ł tej roli i ponieważ było to za
stępstwo, m usiał więc wystąpić przed publicznością 
bez należytego przygotowania. G. K .

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych.

Kraków , 7 listopada.
Płacono za 100 kilogr. n e tto : od do

P s z e n i c a ..............................................   7 6 5  8-40
Ż y to ............................................................................  6-50 7-05
Jgezmioń na k ru p y ...............................................  5-40 5-80
Owies z opłatą akcyzow ą.............................  7 — 7 30
Groch ................................... 10-— 12-—
T a ta rk a ...................................................................... 7-— 9-—
P r o s o ...................................................................... 5 -— 6-—
F a s o l a ............................. ........................................ 8 '— 12 —
J a g ł y ........................................................................... 11-— M ^ -
Siano ...................................................................... — •— 2 20
s ł o m a ......................................................................— 1—
Koniczyna na  paszę ................................... —'—
Ziem niaki za h e k t o l i t r .......................................... 2 20
Jaja  za k o p ę .................................................................. 1-80
Masła za g a r n i e c ...................................................... 3-25
Spirytus na  95* Tralesa za hektolitr . . . — •—
Okowita na  80° T ralesa za hektolitr : . . — ■—
Kapusty w głowach świeżej za kopę . . . — -‘.I0

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjneyu.
Targ na nierogacizną.

Przypędzono d. 6 i 7 listopada 1893 ua ta rg  
41 OS sztuk

N o to w an o : P rosię ta  18 do 24 złr. za parę. — 
C hude 28-—  do 36 — . M ięsne od —  do —  złr. 

uczne 34 do 37 ct za kilo żywej wagi. 
Z aładow ano : Do krajów m onarchii 4084  sztuk. 

Za g ran icę —  sztuk. Do K rakow a —  sztuk.

Składki. W Administracyi naszego pisma złoży
ła  p. Ni II. na biednych Rymanowa 1 złr., a Hel 
cia i Zosia na głodue dzieci 30 ct.

Na Towarzystwo „Macierzy Szkolnej11 dla Księ 
stwa Cieszyńskiego złożyło grono kolegów na ręce 
p. Jana Kukucza, słuchacza filozofii, kwotę 2 złr 
44 ct.

1  jadowici naniowe, literaclia i artystyczna.
—  Z teatru. W poniedziałek, zamiast zapowie

dzianego „Domu Otwartego11 dano, z powodu nie- 
dyspozycyi pp. Trapszówny i Wyrwiczówny, „Męża 
od b iedy1 Blizińskiego i „Śluby panieńskie11. P u 
bliczność, jak  zawsze, chętnie słuchała nieśmiertel 
nej komedyi Fredry, która w dobrej inteipretacyi 
naszych artystów zawsze bawi i zachwyca. Pod 
wpływem Fredrowskiego humoru i tego czaru, w 
sztuce rozlanego, nie spostrzeżono nawet, że całe 
przedstawienie, jakkolwiek bardzo dobre było cokol 
wiek mniej staranne, niż pierwszym razem w no
wym teatrze. P an  S o b i e s ł a w  jedDakże od po 
czątku do końca utrzym ał się ua tej samej wyso 
kości. P. M o r s k a ,  zńaKomicie interpretująca rolę 
Klary, była nawet dosadniejszą w wyrazie, jaki po 
staci tej nadała, ale za to stiaciła cokolwiek z te
go wdzięku i szlachetnego tonu, które na pierwszem 
przedstawieniu „Ślubów* tak się podobały. Nato 
miast błędy dykoyi prawie zupełnie zniknęły.

Rolę Anieli powierzono tym razem p. B e  d n a  
r z e w s k i e j ,  która z trudnego, jak  na pierwszy raz, za 
dania wywiązała się wcale nieźle. Atoli znać było w jej 
grze brak pewności zapewne dlatego, że nie wnikńęła 
dostatecznie w istotę roli i nie zdołała wzbudzić 
w sobie odpowiedniego nastroju. Aniela wyglądała 
ładnie i sympatycznie, ale była cokolwiek nierówna 
i za mało, zwłaszcza w głosie, znać było na niej 
działanie owego „magnetyzmu serca*, którym Fre 
dro sztukę swą przepoił. A przytem powiedziałbym, 
że ogólny ton tej postaci, p o m i m o  wszystkiego, 
powinien być nieco żywszy i weselszy.

Najsłabszą stroną gry p. Bednarzewskiej był brak 
giętkości głosu i dykeya nie dość wyraźna'. Dostrze 
gliśmy także kilka błędów w akcentowaniu uczuć 
i myśli, zwłaszcza iogiczno akcenta wychodziły dość 
słabo. Monolog: „Dziwnie — i dziwnie! brzmią mi 
jeszcze uszy słowami, dotąd nieznanemi duszy11 
wyszedł za blado. Wogóle w mało akcentowanej 
dykcyi wiele odcieni w rozmaitych miejscach ról 
ginęła dla słuchaczy.

Pomimo tego nie podobna odmówić p. Bednarzew 
skiej staranności i można się spodziewać, że opa 
nowawszy dykcyę —  bo głos ma przyjemny, choć 
słaby —  grać będzie dobrze tę rolę, jak się zdaj 
dla niej dosyć odpowiednią. Wolimy, że w trakto 
waniu roli, początkująca artystka zachowuje ostroż 
ność i umiarkowan e, niżby miała grzeszyć przesa 
dą i zbyt wielką pewnością siebie. Dobra to wróżba 
na przyszłość, zwłaszcza, jeśli p. Bednarzewska 
szczerze popracuje nad sobą.

Wczoraj, we w t o r e k ,  grano znowu „Pana Da 
mazbgo“, przyczem nastąpiła zmiana w obsadzie 
trzech ról, mianowicie rolę Helenki g rała  p. M o 
s k a zamiast panny Trapszówny, Antonim był 
Ś 1 i w i c k i, a rolę Mańki puwierzono tym razem p 
L e s z c z y ń s k i e j .

Najlepiej g ra ł p. K a m i ń s k i ,  i co najbardziej 
zasługuje na podniesienie, nie tylko nie osłabł 
ale owszem polepszył jeszcze swą grę, ponieważ, 
zachowując naturalność, nadał zarazem postaci 
kolwiek więcej ożywienia. N ar miast p. Z b o i ń s k 
g ra ł trochę niedbale, skutkiem czego postać Dama 
zego wyszła słabszą, niż na pierwszem przedstawię 
niu tej sztuki w nowym teatrze.

P. M o r s k a  stworzyła postać, posiadającą mniej 
wdzięku i naiwnej prostoty, niż Helenka p. Trap 
szówny, ale nie mniej praw dziw ą; g ra była dobrą, 
tak iż zmiana ta  nie zepsuła całości.

N ależy się spodziew ać, że lew ica ustąpi. K andy
d atu ra  W idm ana stanowczo została zaniechaną.

Wiedeń, 8 listopada. S praw a u tw orzen ia  now e
go gabinetu  u t k n ę ł a .  W czoraj rozeszła się tu 
taj naw et pogłoska, że W indischgraetz  złożył 
m isyę u tw orzenia m inisterstw a. O pierano pogłoskę 
na tem, że cesarz na dłuższej audyencyi przy ją ł 
u siebie F alkenhayna , Taaffego i Badeniego. P o
głoski tej jed n ak  dotąd nie uzasadniono.

2 — 
4-30 
2 4 0  
7 90 
3-75 

77—  
70—  

1.00

^postrze len ia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 8 listopada.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru 
(0 cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

743 3 inm

+ 1 ° ,0

dziś 
g. 2 pop.

7 4 2  5 mm

+ 0 ° ,6

E l

96%

10

EN E 1

94%

10

743-4 mm

+ 0 » ,9

NNEO

90«

10

U w a g i :  Wczoraj wieczorem (od godziny 7 ), w 
nocy i dziś przed południem śnieg.

Telegramy „Nowej Reformyi1

(Telegramy własne „Nowej Reform yuJ.
Wiedeń, 8 listopada. Kom isya p arlam en tarn a  

Justaw iła jako kandydata na m inistra o ś w i a t y  
Michała B o b r z y ń s k i e g o .  N a  m in istra  dla 
Galicyi oprócz Jaw orsk iego  w ym ieniają ponow nie 
Zaleskiego, ten jednak w z b r a n i a  s i ę  wstąpić 
do now ego gabinetu .

Oprócz M erw elta  i Jaegera , jako kandydatów  
na m inistra sp raw  w ew nętrznych  w ym ieniają Bac 
ąu eh em a i Loebla.

Rokowania toczą się n ieustannie. Położenie je  
dnak  ciągle n iepew ne i niezdecydow ane.

Rokowania w dalszym  ciągu toczą się n ieustan  
nie, chociaż ani lewica, ani klub H ohenw arta co 
do kandydatury  na krzesło m in istra  spraw  we 
w nętrznyek  dotąd żadnego ustępstw a nie zrobiły,

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 8 listopada. Kom isya p arlam en tarn a  

K oła polskiego w raz z posłam i polskim i w W ie
dniu przebyw ającym i odbyła wczoraj dłuższą n a 
radę.

Wiedeń, 8 listopada. A udyencya wczorajsza 
hr. Taaffego u cesarza trw ała  dwie godziny. P o 
tem  udał się cesarz do S choenbrunu.

Wiedeń, 8 listopada. W indischgraetz konfero
wał dzisiaj przed południem  z drem  Riegerem , 
a następnie z m in istrem  F alkenhaynem .

Wiedeń, 8 listopada. W czoraj w południe cesarz 
przyjm ował na audyencyi m in istra  spraw  zagra
nicznych hr. K alnoky’ego.

Po swej audyencyi u cesarza ks. W indisch- 
g rae tz  m iał konferencyę z nam iestn ik iem  br. 
Jadenim , potem  konferow ał z P lenerem  przez 

dw ie godziny, a następn ie  przez godzinę z człon
kiem  IzDy panów , hr. F ranciszk iem  F a lk en - 
laynem .

Wiedeń, 8 listopada. W edług  wczorajszego 
F i emdenblaitu gorliw e usiłowania toczą się da- 
ej, aby w spraw ie utw orzenia gab inetu  dojść do 
jorozum ienia co do niezałatw ionych kweotyj oso
bistych. W  kołach dobrze inform ow anych spo
dziew ają się, że te usiłow ania i układy w bardzo 
rrótkim  czasie pom yślnie się zakończą.

Wiedeń, 8 listopada. M inister W ekerle  i Tisza 
jrzybyli tutaj. W ekerle był u cesarza na audy
encyi. W czoraj po południu przyjął cesarz nowe
go posła duńskiego h r. Sponuecka.

W czoraj rano przyby ł tutaj nam iestnik czeski 
T hun  i konferow ał z W indischgraetzem .

Wiedeń, 8 listopada. Cesarz przyjął na audyen
cyi W ekerlego w spraw ie projektu  ustaw y 
m ałżeństw ach . Cesarz pozwolił rządow i w ęgier
skiem u w nieść pro jek t w sejmie w ęgierskim .

W ed ług  Budapester Correspondene W ekerle  
na  ju trzejsze m posiedzeniu sejm u w ęgierskiego 
przy  rozpoczęciu rozpraw y budżetow ej złoży w 
spraw ie ustaw y m ałżeńskiej swoje oświadczenie. 
P ro je k t przedłożony będzie poparty  licznem i mo
tywam i.

Cesarz przyjął dzisiaj u siebie m in istra  sp ra
w iedliwości Schoenborna.

Wieaeń, 8 listopada. Cesarz przyjął w p o łu 
dnie Taaiiego na półgodzinnej audyencyi.

Budapeszt, 8 listopada. Cesarzowa odjechała 
stąd wczoraj do W iednia.

Budapeszt, 8 lis to p ad a .1 D ochody surow e kas 
skarbow ych na W ęgrzech  w trzecim  kw artale ro 
ku 1893 przyniosły  120 672 .038  złr. W  tym że 
okresie roku przeszłego przyniosły  113,709.941 
złr. JTączna sum a w ydatków  w ynosiła 116,385.471 
z ł r ;  tym że okresie kw arta lnym  roku p rzeszłe
go w ynosiła 109 ,490 .455  złr. Skutkiem  tego w y
nik b ilansu w trzecim  kw arta le  roku bieżącego 
jest o 1 ,067.081 złr. pom yślniejszy, niż wynik 
w takim że okresie roku przeszłego.

Budapeszt, 8 listopada. P rezes gab inetu  W e- 
kerle i m inister „a latereu T isza pojechali do 
W iednia.

Praga, 8 listopada. U m arł tu taj członek Izby 
panów  h r. Teobald C zernin.

Berlin, 8 listopada. Dotąd w iadom y jest wynik 
w yborów  do sejm u pruskiego w 358  okręgach 
W ybrano 122 konserw atystów , 51 w olnokonser 
watyw nych, 66 narodow o-liberalnych , 80  z cen 
trum  katolickiego, 12 z w olnom yślnej party i lu 
dowej, 5 z w olnom yślnego z jed n o czen ia , 2 Duń 
czyków, 16 P o l a k ó w ,  2 ze związku ziemiań 
skiego, 1 welfa i jednego  barw y niew iadom ej.

Berlin, 8 listopada. D otąd znany jest wynik 
427 wyborów. W ybrano 149 konserw atystów , 67 
wolnych konserw atystów , 88 liberalnych  naro 
dowców, 89 z centrum , 14 w olnom yślnej party i 
ludowej, 6 z w olnom yślnego zjednoczenia, 18 Po 
laków, 2 Duńczyków, jednego  W elfa i jednego 
dzikiego.

Berlin, 8 listopada. Tutaj w ybrano wczoraj do 
sejm u pruskiego czterech  w olnom yslnych posłów, 
m iędzy nimi R ichtera.

Wiirzburg, 8 listopada. N a dzisiejszy ślu 
księcia Dom M iguela Bragunza z księżniczką Te 
resą L oew enstein  zjechało do K leinneubach wiele 
gości, m iędzy nim i książę P arm y , ks. baw arski 
Teodor, książę biskup S chónborn  z P ra g i i t. p

Paryż, 8 listopada. Socyalistyczni posłowie w 
liczbie 25 postanow ili utw orzyć osobną g ru p ę  w 
Izbie, zażądać am nestyi d la  skazanych socyalistów 
i wnieść w Izbie in te rpeiacyę o zm owę robotni
ków górn iczych  w departam encie P as de Ce1̂ .

Madryt, 8 listopada. N a wczorajszem  urc 
stem  przedstaw ien iu  z powodu otwarcia taat; 
B arcelonie r z u c o n o  d w i e  b o m b y  na 
terze. Je d n a  z n ich  w ybuchła i z a b i ł a  p 
n a ś c i e  o s ó b ,  prócz tego b a r d z o  w i 
raniła. Dwóch anarchistów , podejrzanych c 
cenie tych bomb, polieya aresztowała.

Belgrad, 8 listopada. B urm istrz i kilku cz 
ków R ady miejskiej Niszu zostało uwięzioi 
za n iepraw idłow ości w adm inistracyi m ajątk 
gm innym .

Detroit, 8 listopada. W czasie m gły  m o n  
zderzyły się dwa okręty, przyczem  25 osób 
nęło.

Z jednoczony d łu g  w pap ierach  . .
Z jednoczony d ług  w sreb rze  . .
A ustryacka ren ta  z ł o t a ........................
l\°/0 austryacka re n ta  (m arcow a) .
1 % w ęgierska ren ta  złota . . .
‘ ■ % w ęgi irska ren ta  k o r o n . . . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego .
Akcye kredytow e
" o n d y n .........................  . . .
iankno ty  banjnt niem iec za 100 m

20 m a r e k .................................................
20-to  franków ki za sztukę . . .
Akcye w łoskie _ .....................................
D ukaty a u s try a ć k ie ...............................

Wiedeń 8 listopada. R uble 134 25 Cena nafty 
1 8 1 0  —  19-75. S p iry tus 16 50 Zyto 6 45. 
P szen ica 7-62. Owies 7 20

ursa telegraficzne na gitłdzli wiadańsk
dnia 7 listbpada 1893 r.

Kun w wal.
Mutr.

złr. ct.

96 70
96 50

119 00
95 90

115 00
93 25

993 ---
332 75
127 40

62 60
12 51
10 13
4 4 10

6 02

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

W ydaw ca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmnje.

NADEuŁANE.

Doniesienie.
Rozprawa ofertowa przed komisya dla 

dostaw żywności dla garnizonu, a m iano
wicie na tłuszcze i make na rok 1894i o
odbędzie się 17 listopada b. r. o godzi
nie 9 przed południem w kasarni tręba
czy (ulica Grodzka).

Bliższe szczegóły w prowianturze 20  
pułku piechoty w koszarach Franciszka 
Józefa. (2634  1 2)

PORĘBSKI i 7.IMT.BR
Kraków, Rynek L. b

polecają tow ary najlepszych gatunków  w zakre
sie h a n d lu : drobiazgow ego robót ręcznych i ma- 
1894 tery j kościelnych, 38 50

Ctsny um iarkowane.

KALENDARZ „SMIGUSA*, bogato ilustrow any, 
o nadzw yczaj hum orystycznej treści z bogatym  
działem  literack im  i przew odnikow ym , w ydany 
ozdobnie, opuścił w łaśnie p rasę  w drugim  na
kładzie i je s t  do nabycia dla p renum erato rów  na
szych w A dm inistracy i dziennika po cenie 40 ct., 
z przesy łką rekom endow aną o 15 ct. drożej.

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod majko-
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
GłównyL. 30. Zlecenia
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p r o w i z y l .

Kraków, dnia 8 11.
(Bez bielącego kuponu).

Ruble p ap ie ro w e .............................zł 100 rubli
M arki niem ieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .........................................
6 %  Pożyczka krajowa galic. za z łr. 100 
4'/,°/o Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4"/„ Obligacya poż. kraj. z r. 1891 . . .
4°/0 Obligi ,oy» poż kraj. koi z r. 1893. . 
4%  galicyjski fundusz propinacyjny . . . 
4‘/,%  Listy zastaw. B anku kraj. za złr. 100 
5°/„ Obligi kom una'ne Banku kraj. II . Em. 
4%  L is ./  zastawne Tow. r re d . ziem.
4°/0 .. 
4*/.% .
5°/o „ 
5°/. „
4 V I ,  „ 
5%  „
4°/o n

B. Em.

n Banku hip. z prem. 10°/0
„ „ „ zwr. za 40 lat

„ Król. Pol. za rubli 100
likwidac. „ „ „ „ 100

Lwów, dnia 7/11.
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kulei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na  złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 L isty  zasl. Banku hipot. gal. za złr. 100 
4*/,°/0 l i s ty  zast. Banku kraj. za złr. 100 
l  l»°l. n n Tow. kred. ziem. za złr. 100
4% okr. 56 złr. 100

płacą żądają płacą żą d a ^ płacą M w
4°/, galicyjski fundusz propinaoyjny . . . 
5 (/0 Oblig. komun. B anku araj. II  em. . .

96 -  
102 25

96 70 Listy zastaw ne.

3°/, Boden-Credit allg. ost. z pr. za z łr. 100 114 50 116 —
132 25 

62 25 
10 04 

103 _

133 25 
62 75 
10 04

41/ ,0/ Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
4 %  Pożyczka krajowa z r .  1891.....................

100 - 100 70 4%. Gal. Tow. kred. z ieu . okr. za kor. 200 98 50 99 —
95 90 96 60 Bank krai owy eaiieyiski za z łr 100 100 60 101 —

4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 . . 95 90 96 60 5 °/0 Bank kraj. oblig. koi 'W *,, za złr. 100 102 25 102 76
Losy m iasta K ra k o w a ......................................... 25 — 27 — 4 °/0 BSnku austro-węg. 401/, let. u  złr. 100 99 90 100 70

100 -
96 -  
96 -  
96 -

100 80 
97 -  
97 -  
97 -

Wiedeń, dnia 7 / 1 1 .  
O b l i g i  d l n g n  p u f i t t w n

4 %  Banku austro-węg. 50 let. za złr. 100 
4°/0 Banku hip . węg. z prem ią za d r  100

99 90 
128 60

100 70 
,8 4  -

(bez bieżącego kuponu). L a s y .
100 30 101 - 5 %  R enta austr. papierowa . za złr. 100 96 70 96 90 Budapesteu losy B azylika na  5-złr. w.-a. 8 50 » -
102 — 102 80 5°/„ „ „ srebrna . . za złr. 100 96 50 96 10 Kredytowe austr. . . .  n a  100 złr. w. a. 196 76 198 66
98 - 99 — 4^/g „ „ złota . . . 7& złr. 100 119 - 119 20 K ra k o w s k ie ........................n a  2 0 'złr. w. a 26 - 26 50
98 25 99 - 4 % ren ta  waluty koron. 200 kor..................... 95 95 96 15 Czerwonego Krzyża austr. n a  10 złi. w. a. 18 40 io  70

100 - 100 50 4 °/0 Losy z r. 1854 na 2-50 złr. . za 100 144 75 146 75 Czerw. K rzyża węgierskie n a  5 złr. w. a. 12 - 12 6(
110 - 110 80 5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr. . za 100 144 50 146 - R u d o l f a ............................. n a  10 sir . w. &. 28 — 24 —
100 75 101 50 5%  „ z r. 1860 na 100 z łr. . za 100 160 75 161 75 Stanisławowskie . . .  n a  20 złr. w. a. 47 60
99 75 100 50 ,  z r. 1864 bez °/0 całe . za 100 195 2b 196 25
99 40
96 -

100 30 
97 50

Karola Ludwika . . .  na  210 z łr. SAO 216 - 217 -
djTrid. Akoye baakows 1 kslęjsws.

Obligaoyc KO'oay węgierskiej. 8-— A n g lo b an . . . .  n a  200 złr. '4 9  - 149 50
4 $  węg. ren ta  waluty koron. 20u kor. . . 93 25 93 4b 7 '— Bamryerein W iener . . n a  100 złr. 121 - 121 30
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 
4*/, Losy Cisańskie (Them-Reg.) źa z łr. 100

151 25 152 Z5 14-50 Kred. d la handlu i przem. n a  160 złr 
K reditbank węg. allgem. na  200 złr.

332 75 333 50
215 50 218 50 141 — 142 - 2 0 - ,0 8  — 408 50
255 - 268 -

Obligacye indennlzaoyjne.
2 5 - Galic. B ank hipoteczny n a  200 złr. 368 - 372 —

360 — 270 — 1 3 - - Laenderbank . . . .  n a  200 złi. Ż43 - 243 60
—  — 215 - 4°/„ galicyjski fundusz propinacyjny . . 95 80 96 60 42-40 Austro-węgierski . . .  n a  600 złr 393 - *96 -

100 70 101 40 Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 . 100 - 100 60 14-50 U n io n b a n k ....................... n a  100 złr. 247 50 248 -
100 30 101 - 4°/0 Gal. pożyczka krajow a z r. 1891 . . 95 26 95 56 4 — Kolej arc. A lbrechta . n  200 złi. 91 76 94 uO
100 — 100 70 4°/0 Galicyjska pożyczka koron z r. 1893 . 95 40 96 40 12925 F erdynanaa Północna . n a  1050 z tr 2876-- 2895 -

98 10 98 80 4°/0 Oblie. indem. W ęeier za 100 złr 94 2 ’ 95 26 1 4 - Lwowsko-Czemiowif eka na  200 -łr. 253 - 260 —

Dom butany i kuter wynuy JAKÓBA HOCHSTIMA listy zastaw u , Issy, m aaty , w ja te ite  wsulkte kup«ny wylMtwaM pftpitrj. — SUumru. % »rtwinejf
K n k A w i  B y a t k  c l f l w a y ,  U n i i  A - B . ■akwteMsia tiw rtta*  ftie ty  b a  ^
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Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrum enta osobiście w ybierane w fabrykach: w 

Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 3 52

Cztery pokoje
p rz e d p o k ó j ,  kuchn ia ,  sp iż a rk a  i poko ik  
d ia  służby, ze s t ry ch e m  i p iw nicą ,  L. 17, 
ul. aad z iw i ł ło w sk a ,  n a  p a r te rz e ,  każ d eg o  
czasu p o d  n a jp rzys tęp .  w a r u n k a m i  cko 
w y n ą j ę c i a .  W ia d o m o ś ć :  u lica Długa, 
L. 41, I ‘p ię tro  n a  p ra w o .  2033 1 3

Energicznym  i pilnym
osob istościom
Jana  jest sposobni łć uzyskania d o b r e g o  
d o c h o d u  przez przyjęeie m,.łe^o łatwego 
zaL4tvp  t w n .  — O tery pod „ T t i c u t i g  
do E k s p e d y c y i  a n o n s o w  S c h a i e k ,  

M i e ń ,  I .  2570 1 3

1 8 - 2 E 5  m a r e K
ty g o d n io w o  oferu je  za  3 godziny  c o 
dz ien n e g o  zajęcia . Ł a tw a  i p rzy je m n a  
czynność  w d o m u  bez speeyalnych  fa
chow ych  w iadom ośc i .  Bliższych w ia d o 
m ości udzieli A r n o l t ,  3 6 ,  r u e  d e s  

A l l o n e t e s ,  P a r i s .  2025 l 2

B a r d z o  z n a c z n y  i  r e n t o w n y  d o m  
w i e d e ń s k i ,  h a n d l o j ą e y  k o t t o n e n i ,

poszukuje n a  G a l i c y c ;

zdulneyo podróżującego.
Tylko panowie, znający dokładnie artykuł kot- 

tonowy i którzy w podobnym interesie już Inli 
zatrudnieni, zechcą nadesłaó oferty wyc/erpująco 
napisane pod A .  T .  4 8 9 0  do Haasensteln & 
Vogier (Otto Maass). Wien I. 2127 1 3

Wskutek zezwolenia c. k. Sadu 
krajowego w Krakowie, z dnia 25 
sierpnia 1893 r., L 13 .675 . odbę
dzie się w  m a g a z y n i e  pod firma

S. M. Armatys i Spółka
przy ul. św. Jana, L. 12, na dole,
publiczna licytacya

futer i towarów kuśnierskich
w dniach 9 i 23 listopada b. r., 
w uhudwóch dniach o godzinie 11 
przed południem, na któni chęć ku
pna mających zaprasza się. 3 t;

Licytacya.
Urząd gminny miasta Dąbrową

podaje do w iadom ości . iż c lom 
wydzierżaw ienia prawa po
boru targow ego na jeden lub 
trzy  lata, tj .  od 1 stycznia 18B4 
du końca grudnia 1894 lub 189ł>. 
odbedzie się w Urzędzie gm innym  
licytacya na dniu 16 listopada D. r. 
o godzinie 10 rano.

Cena w yw ołania 2315  złr. w. a.
W adyum  231 złr. 2597 2 2
Dąbrowa, 3 listopada 1893 r.

B u rm is trz
Dr. Zaręba..

Jadwiga Wacławska
Pracowia satiei i ctrjó f la n s M

przy ulicy S zp ita lne!, L  13, II p iętro.
Polecam się łaskaw ym  Paniom z wyko

nywaniem wszelkioh robót na sezon je 
sienny i zimowy, a mianowicie wykony- 
wuji su k n ie , ż ak ie ty . p ,, >ryi v . rotundy, 
płaszcze, oraz płaszczyki dziecinne.

Przyjm uję także zamówienia ze swoich 
m atiryałów , które wykonywano są przez 
krawców według najświeższych fasonów, 
ręcząc za punktualne i staranne wykoń
czenie. f e n y  u m i a r k o w a n e .

Dziękując Szanownym P. T. Paniom  za 
dotychczasowe względy, polecam się i na
dal łaskawej pamięci.
2462 3 6 Z poważaniem

J a d w i g a  W a c ła w s k a .

Premiowana na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze 126 175 <>

Jana Skorkovsky’ego
Fabryka sukna i ubrał

w H a  lupoletz
pol<*a W ysokiej Szlajheie  i P . T. Publiczność1 
»wój obfity skład najśw iętszej mody ma- 
teijj na surduty, spodnie i eałe 

ubrania ua sezon jesienuy i zimowy. 
Zbiór wżerów p rz e sy ła  r ajohętnlej (p ła tn ie

C a t e i  D. Scislza w  Przemyśle
p o s z u k u je  2440 J 1 12

dwóch uczniów do praktyki.

4# ...............................................  xx Doniesienie tymczasowe. x
N i uiojszo tti m a n t y  z a s z c z y t  4o  n ie ść ,  żc X

przy ulicy Floryańskiej, L 45, x
g d z i e  d o t y c h c z a s  p I W i t o s z y ń s k i  s w ó j  ski .ul  n a r z ę d z i  n o ż u - R
w n i c z y c h  p r o w a d z i ł ,  w k r ó t k i m  czas ie

Skład farb 1 M il lateryałów
X 
X  
X
X

pod firmą

Heim  i f£rfedricli a
o t w a r t y m  zos tan ie .  Bl iższe s z c z e g ó ł y  p o z w o l i m y  s ob ie  d o n i e ś ć  H
w  s w o i m  cz a s ie  b z . u i o w n e j  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i .  J

Z g l ę b e k i e i u  p o w a ż a n i e m  f i
J  2óśi 1 2 R e i  111 i  ł V i e « i r i e l i .  ^

XXXXXXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXX

Hotel Garni Elisabeth Hof
w B A D E 9J , Antongiisse, N po 13—15,

koło W iednia, w  miejscu kąpiel siarozanych, otwarty całą zimę.
Wszelkie wygody. — V\ yborna kuchnia.j 

2569 3 6 L .U .c a . ' O T i l £ :  właściciel.

Z  d n i e m  o t w a r c i a  t e a t r u  urządziłem na ogólne żądanie moich goi*i k o l a c y e  
a  p r i x  l ix ,  i tak, jak moje obiady po 2 korony wyrobiły solne sławę, będzie mojem staraniem 
k o l a c y a m i  a  p r i x  l ix  i piwem pilzneńskiom zadowolnie Szanownych Gości.
2464 12 30 Z poważaniem E * .  T u r J  l n s U . 1 ,

DO HANDLU >
Antoniego HAWEŁKI w Krakowie

nadszedł transport

P i w a  b a w a r s k i e g o ,
u z n a n e g o  n a  w y s t a w i e  l o n d y ń s k i e j  j a k o  n a j l e p s z e

„ S  p a t e n b r a  u fis;
również polecam 2592 2 3

włoskie wino czerwone i białe 
„ H l a r l e t t a "

i p o rte r  angielski w ysta ły .

«s

Od daw ien daw na ze sw ej donrocl i zapachu  zn an ą  praw dziw ą
HERBATĘ ROSYJSKĄ

poleca h a n d e l  21 5 i 6 u

W. ADilMO W I€»A
w  E l r o d a o f i

. funt fam ilijnej'1 bardzo dobrej . ........................
funt „MelaDge de M eskau11 w oryginał, opakowaniu 

I .u n t , Im perial* cesarskiej w oryginał, opakowaniu 
1 funi wy„iewków z najlepszych herbat kwiatowych . 
niemniej K a w ę  zw aną „S lriu sz11 franco 5 kilo . .

złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr. 1.20 
złr. 9.50

■ ł 1 Iłf TinU/firi7P1113 w 'Yn a ,a ze l< u p r z y w i l e j o w a n y  na lat 15 d o k t o r ó w  M A K I E  
UU l u l  j)U W UUłiuIIIu F r t> r .i« ,  Istiirzy-iuynnliiziliir, U l .  d e  l 'A r b r e - S e c ,  4 6 ,  w  P a r y ż u ,  

na leczen ie  r a d y k a l n e  R U P T U R  Do tego czasu bandaże służyły 
jedynie do podtrzymywania n p tu r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  roz - 0  
wiązali zadanie pod wzglądem podtrzymywania i leczenia ich za i i  
pomocą B a n d a ż a  E l e k t r o - L e c z n i c z e g o ,  który ściąga n e r w y , 0 0  
wzmacnia je bez wstrząśnięć 1 bolu 1 skutkuje w prędkim czas ie^  

uleczenie zupełne.— P o j e d y n c z e  f r a n k ó w  30. P o d w ó j n e  f r a n k ó w  5 0  wraz z informacją.

A ltc lie n ia
wypróbowany i niezawodny środek do wytępienia raz na ziw sze grzyba dc.nowego. A l i*  
c h e n i a  nietylko już rozwiniętego g rz y b a , ale również i j lgo zarjd k i niszczy i zabija 
przez co stanowozo zapobiega i chroni budyuki od dalazeg > m ooiw ego pojawiania się tego 
niszozącego pasożyta. A l l c h e n l a  nie zaw ierając w sk ładnikach swych żadnych jad o w i
tych pierwiastków, jest dla ludzi najzupełniej n ieszk o d lw ą , a naw et o tyle korzystną , że 
powietrze wyziewami grzyba w mieszkaniach zatru te i niezliczoną ilość mikroskopijnych 

zarodników w sobie unoszące najzupełniej oczyszcza i odś.vieża.
K i l o g r a m  1U  c e n t ó w ,  opakowanie oddzielnie.

J A N  I H N A T O W I C Z
p i e r w s z a  k r a j o w a  f a b r y k a  c h e m i e  n o - k o s u i e t y c z u a  w e  L w o w i e ,

od szu zególD ioaa  10 m edalami zasługi i 2 m edalain1 uznania.
Sklepy w łasne: we Lwowie ulica Kopernika, b. 3, ulica H alicka, L. 11 w Ki tko-

kowle Sukiennice, L . 20, i w Czerniowoach Rynek, L 2. 1536 18 0
■ ■ ■ ■ H f iM M I  B h JL  .  I 4  f i ń m f i i

© 2 0 ® © ® ® ® ® ® © © ® © © ^
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Już nadeszły | |j

ś n l e ż e  m ater.ra I.vo
uu sezon zimowy do

Magazynu ubiorów męskich
p o c i  l i r m r y

I t t E R M C K I
• w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 2.

W sz e l k i e  z a m ó w i e n i a  vvyk^ijj,we p o d ł u g  n a j ś w i e ż s z y c h  |  jj* 
ali, w  j 'k n a j k r ó t s z y m  czas ie .  I  •

) ® 

i!' tl

I N g .

W®
I żurnali
i

&

Firm a istnieje od 28  lat. | 8 0

0 0 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 3 0 ^ )

Kamienica
d o  s p r z e d a n i a  z  w o l n e j  r ę k i  p r z y  

u l i c y  F l o r y a ń s i i i e ; .
Bliższa wiadomość w T ow arzys tw ie  zaiiczko- 

wem, a 11><o u Dra Kopffa, adwokata, ulica Szcze
pańska, b. 2. ijófiO 5 (j

F o r t e p i a n
w dobrym stanic ,  l u n i o  d o  s p r z e d a n i u .

\V iadom *śf ' : u lica K opern ika ,  L. 2 , I piętro,
drzwi na prawo’, od 9 — 12 przed i od , 2 - 5  po 
południu. 2(J0o 2 3

Ekonoma
kawalera , młodego , potrzeba zaraz lul*’ od No
wego Roku do majątku średniej wielkości , b li
sko Krakowa. — Zgłosić się do B i u r a  k o 
m i s o w e g o  W ł .  J a w o r s k i e g o  w Kra
kowie. przy ul. Grodzkiej. L 30. 2571 3 4

'5' Z a k ł a d  d o r o ż e k  J»1
S  JULIANA PŁATKA  S
b i W  K ra k o w ie , p r z y  ul. D łu g ie j, L. 40, telefon 177, MS 
wj poleca ACi^  swój wybór P O W O Z O W  od najwykw intniejszych ^

^  do najskrom niejszych, p o j a z d y  j e d n o  i d w u k o n n e  ^
A  na śluby, wycieczki, bale itp., także na godziny, dziennie, t y g o - ^  
^  w ,

f i l dniowo i miesięcznie 2455 7 10
po oenaoh nader nisklofi. W

Magazyn obuwia
Saryi DerdzibowskieJ

p o d  k i e r o w n i c t w e m

w Krakowie 
u l.  A m . J a n a ,  4  (2 dom o 1 A  Bj,

poleca
l i n n  i c  n n s k i c  o J  8  - 1 5 0  z ł r .  

i b u t i i c  . f n m s S i i e  o d  3  2  i  z ł r .
Z am /'* ien ia  w jkouyw a p u n k tu a ln e  i 

uujlepKzego m ateryału  i w najkrótszym 
czasie. 1031 44 o
Magazyn obficie zaopatrzony w 

gotowe obuwio.

A v iso .
Laut der in der „Nowa Kefor- 

ma“ Nro 250 t om 1. November 
1893 inserierten vollinhaltlichen 
Kundmachung de's k. und k. Roichs- 
Kriegs-Ministeriums, Abth 13 Nro 
2039  von 1893, findet boi diosem  
Ministerium in Wien ara 1. Deccm- 
ber 1893 zwólf Uhr m ittags, be- 
lmls Sicherstellung der Lieferung 
cerschiedener Bekleidungs- u. Aus- 
rustungsgegcnstande, im W ege der 
allgem einenConcurrenz,eineschrift- 
liclie ()ffertverhandlung statt.

Die zu lieferendeii S orten , das 
Formular fur die 0ffei'te, dann die 
fiir dieses Lieferungsgeschaft fest- 
gesetzten Bedingungen sind aus der 
citierten Kundmachung und letztere 
uberdies aus den in Form cines 
Ycrtrags-Eiitwurfes vei'fassten De- 
tail-Bedingungen. wclche bei den 
lute wMnzcn der Al i 1 i tilu-Te rri to r ial- 
Cominnndeii, den Woiitur-Depois, 
beini liaiidels-ldiiiistci-ium uud boi 
den Ilaiidel.s und (iewerbckamnieJTi 
crliegcn, zu ciilnehnien. 12549 2 2

Apteka w Krościenku nad Dunajcem
p o sz u k u je  zaraz  2589 3 5

u c z n i  a .
Bliższe zg łoszenia  tam że.

P raktykanta
p o sz u k u je  2587 3 4

handel korzenny W, Adam ow icza
w Brodaoh.

A  o r n h  n m  kujaw iak ,  który dłuższy 
^ * 5 ^  ezas zarządzał majątkami
w Królestwie Polskiom , po powrocie z Brazylii 
poszukuje posady przy gospodarstwie rolnem , 
żona zaś jego może zajmować się gospodarstwem 
kobiecem. Może przyjąć obowiązki n a  o r d y -  
n a r y ę  lub p o j e d y n c z o  od każdego czasu.

Oferty przyjmuje sk lep ik  w ik tu a łó w , Kleparz, 
ulica Krótka,  L. 5. 2537 3 0
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p- y obrotności także pewna utrzym anie płacimy 
agentom za rozsp.zedaż praw nie dozwolonych 
losó v na raty. Oferty do H ao p lsta ttisch en  Weoh- 
sels?ub9n G esellechaft Adler & Comp ,  Budapeet.

W D ę b n i k a c h  pr /y  m ście- żelaznym 
|est zaraz do sprzedania 2045 19 20

kilka parcel budowlanych.
W v ło ;n  śó w Adrnin. ( łeformy1-.

Jak w dawnych latacli tak i olieenic zamówienia na

służbę dworską i miejską
o d  N o w e g o  B o k u  przyjmuje b i u r o  ś w i 

d e r s k i e g o  w T a r n o w i e .

A r| f*pca  w siydk ic liz iiw odów  
r % U I  C o d  |  | 4 r a j 5 w  rozsyła do cen
ników, z g w ir a - c y ą  opłaconą m ię d z y n a 
rodow e biuro a d r e s ó w  (załóż, w* 1869) 
J ó z e f a  k o s e n z w e i g a ,  W i e n ,  I . ,  
W o l l z e i l e  3 .  Katalcgi danno. 282 17

C. k. austryackłe koleje państwowe.
H 1 C I 1 G  K R O Z K Ł A D U  J A Z D L

7.07 rano pociąg posp. Nr. 3 z 
7.15 .  n n I 1 Z

ważnego od 1 m aja 1S93  
według ozaau środkowo - en rcpejeklego.

Odjazd z K rakow a (względnie Podgórza).
d o  P o d w o f o c z y s k  ; m a połąozenie w Tarnowie do Stróż i Nowego Z ag ó rza , od 

25 czerwca do 15 września i do O rłow a; w Rzeszowie do Ja s ła  i do Nowego 
Z ag ó rza . w Przem yśla do Chyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  L w o w a : ma połączenie w Bierzanowie od W ie liczk i, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

Krakowa
Podgórza-Płas:ow a

8,00 rano pociąg osob. N r. 15 z Krakowa
8.10 ,  , ,  „ „ z Podgórza-Płaezow a

10.45 przed połud. poe. nsob. Nr. 13 z Krakowa 
10.55 „ ,  „ „ z Podgórza-P ł

9 20 wieczór pociąg pospiesz. N r. 1 z Kranowa 
9 28 ,  „ ,  „ „ z Podgórza-P ł.

z Krakowa 
z Podgórza-P ł.

5
j  d o  P o d w o ł o c z y a k ; ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koezye, w Rzeszowie 
> do Ja s ła  i Nowego Zagórza, w Jarosław iu  do Sokaia, w Przem yśla do Chyrowa,
J S try ja  i S tanisław ow a.

10.55 w nocy pociąg  osobowy N r. 11 
11.05 ■ n l i n

<-}

d o  S u e z a w y  p r z e z  L w ó w ; ma połączenie w Rzeszowie do Ja sła  i N . Zagórza,

d o  P o d w o ł o c z y a k ;  ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i N ad b rzez ia , w J a  
rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i  Bełżca, w Przemyślu do unyrowa, Stanisławow a 
i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpn ia  ma w Tarnowie połączenie do Orłowa, 

d o  R z e s z o w a ; ma połączenie - Podgórzu-Płaezowie dc Żywca, w Bierzanowie od 
Wieliczki, w Tarnowie do Grybowa.

d o  W i e l i c z k i .

6.40 popołud. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
6.50 „ „  „ „ z P o d g ó u a-P ł.

12.00 w połud. pociąg ju ęszauy  N r. 451 z Krakowa 
12 20 popołud. „ „ „ „ z  Podgórza-Pł.

8 30 wieMOr ” ” N r' 461 z Podgórza P ł ) d o  W *e l Ł c z l ł l  i połąozenie w Bierzanowie od pociągL N r 16 ze Lwowa.
8.44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.)

d o  H u s i a t y n a  przez Snohe, N . S ą c z , N . Z agórz: ma połączenie w K alw aryi do
Wadowio i B ielska, w Snchj do Żywca i Zwardonia, w Nowym Sączu do O rło 
wa i Koezye, w Zagórzanach ao Gorlic.

8.59 „ „ „ ze Zwierzyńca
9.04 przed połud. pociąg oeob. z Podgórza-Płaezowa 
9.10 ,  ,  przystanku
7.05 wieczór pociąg m ięszany z Krakowa (p. Zwierz.)
7.20 ,  „ „ z e  Zwierzyńoa
7.25 „ ,  osobowy z P oJg  .za-Płaszow a
7.31 „ „ przystanku
4.38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
4.53 „ „ „ ze Zwieizyńca
5.00 „ „ „ z Podgórza-P łaszow a
5.06 „ „ „ przystanku
2.20 popołud. poeiąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz ) 
2.35 „ „ „ z e  Zwierzyńoa
2.46 ,  „ ,  z Podgórza-Płarzow a
2 52 „ P zysoauku
6.40 wieczór pociąg osobowy N r. 17 z Krakowa 
6.55 „ „ ,  N r. 1020 z Podgórza-P ł.
7 01 „ „ „ „ przyst.
8 25 rano pociąg osobowy N i. 23 z Krakowa
8.38 „ „ „ N r. 1014 z Podgórza-Pł.
8.44 „ I  ,  „ z  przyst.

d o  C hyrow a przez Snehę, N. Sącz, N ( Z agórz; n a  połąozenie w Kalwaryi do W a 
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do Rzeszowa.

d o  Oświęckma.

d o  O B w i ę e l m a .

d o  Ż y w c a .

d o  < L n b A w k l  (Zakop»u go), B a b k i  i M s z a n y  R o l n e j  bez zmiany wagonów < 
Kursuje tylke od 25 czerwca do 15 wrzcenia.

4-50 rano pociąg osobowy N r. 12 do Podgórza-P ł. 
5 00 „ ,  „ ,  „ ,  Krakowa
6 1 2  rano pociąg pospiesz. N r. 2 do Podgórza P ł. 
6.20 „ ,  „ ,  ,  „ Krakowa

2,15 popoł. pooiąg osobowy N r. 14 do Podgórza-Pł. 
2.25 ,  „ „ „ do Krakowa

P n y ja z d  do K rakow a (względnie Podgórza).

osob. N r. 16 do Podgórza-P ł. 
,  .  „ Krakowa

N r. 4 do Podgórza P ł. 
„ „ „ Krakowa

8.09 wieczór pociąg 
8.20 „
9.34 w nocy pooiąg posp.
» 4 2  ,
8.42 rano pociąg osobowy N r. 18 do Podgórza-P ł. 
8.55 „ „ „ ,  „ .  Krakowa

N r. 462 do Podgórza-P ł. 
.  „ » Krakowa
.  452

poeiąg mięsz.7.49 rano
8.05 ,
6 34 wieczór „ „ ,  452 „ Podgórza-Pł.
6.52 ,  ,  „ „ „ Krakowa
5.38 rano pociąg  osobowy do Podgórza przyst.
5.44 ,  . ,  „ ,  Płaszów
5.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
6.05 „ „ „ * K raków , (p. Zwierz.)
4.04 po poł. pooi g  osobowy do Podgórza przyst.
4 .10 ,  ,  „ „ „ Płaszów
4.18 „ „ „ mięsz „ Zwierzyńca
4 33 „ „ ,  p „ Krakowa (p. Zw.)

10.40 p rz .d  poł. pociąg mięaz, do Podgórza p zyst.
10.46 „ „ tt n n n Płasz.
10.54 „ Z w iirz jń ea
11.09 » „ „ ■ Krakowa (p. Zw.)

8.5p  wieczór poeiąg m ięszan^ do Podgórza prryst,
8-59 „ „ n ff n Płasz.
•  07 „ w » Zwierzyńoa
9.22 ,  Krakowa (p. Zw.)
8.21 rano poe. osob. N r. 1019 do Podgórza przyst.
8.27 „ „ „ * „ Płaszowa
8.55 „ „ „ N r 18 „ Krakowa
7.17 wieoz. poe. osob. N r. 1018 do Podgórza przyst.
7.23 „ ,  -  „ Płaszowa
7 40 „ „ „ N r. 24 ,  K ratow a

Rozkłady jazdy w fo<maeit kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ot.

\  x  P u d w o f  o t / y s k  ma połączenia w Przem yślu od N. Zagórza, w hzeszowie od Ja s ła . 
/  w Tarnowie od 1 lipea  do 31 w .ześnis z Koszyo i Orłowa.

| z Sncznwy przez Lwów.
j  z e  L w o w a ; ma połączenie w Przem yślu od N. Zagórza , w Jarosław in  od Sokala, 
V w Rzeszowie od Ja^ ła  w Dębioy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od O r-
J łowa i Mszany dolnej.
I z Podwołoczyak ; ma połączenie w Przemy: lu od Stanisław ow a, S try ja  i  N. Zagórza, 
/  w Bierzanowie od W ieliczki.

}z Podwołoczyak ma p c łąezen ie ; w Przem yślu od Stanisławow a, S try ja  przez Ohy-
rów , w Jarosław iu  od Bełżca Sokala i Rawy R u sk ie j, w Rzeszow.e od Ja sła ,

w Dębioy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyo, Orłowa i N . Zagórza

|  z R z e s z o w a ; ma połączenie w Tarnowie od N . S ą c za , w Podgorzn-Pł. od Żyw ea.

}z Wieliczki/, m a połączenie w Bierzanowie do L w ow a, w Podgćrzu-P ł. do Żywea
i Nowego S ą e z a , a  oć 25 czerwca do 15 września do Chabówki (Z akopanego), 
Rabki i Mszany Dolnej.

I z  W i e l i c z k i ; ma połąo.ionie w Bierzanowie do R zeszow a, w Podgórzn.-P łaszow ie 
i do Huohy, Nowego Sącza, Żywea i Nowego Zagórza.B u c z A c z a  przs Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Snehą; ma połączenia w J a i le  od 

Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w Nowym Sączu w ozasie od lipea 1 do . i  
s ierpn ia  od Orłowa i K oszyo.

i  H n s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąez, S u c h ą ; ma p o łączen ia : 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlio, w N. Sąezu : 
n ia  i Żywca, w K alw aryi od B ielska i W adowie.

Jaśle  ,1
Sąezu z Orłowa, w Suohy od Z w arto -

■ O ś w i ę e l m a .

■ O ś w l ę c l m a .

x  Ż y w c a  ma połąozenie w Kalwaryi od W adowie.

a  M a z a n y  D o l n e j ,  C l i n b ń w k l  (Zakopanego; i 
tylko od 25 ozerwoa do 15 wrz«śn_a.

1211 14 0

B a b k i  bez zmiany wagonów

duktorów przy pociąga i  ,  jakoteż w Krakowie w binrze spedycyjnym B ujańsk iego , w gtownej trafice, 
M euriziego.i w handlach F ischera  (linia A-B) i Porębskiego & Żimlera.

we ws<ystkieh staeyaeh o. k. kolei państwowej ,  u kon-
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni

Z drukarni Związkowej w  Krakuwie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


